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Wśród trosk i kłopotów.
^ K o re sp o n d e n c ja  w łasn a  „Głosu N arodu") .

W a rsza w a , w  p a ź d z i e r n ik u .  J d z ia ł a c h  s z k o ln ic tw a ,  d o t k n i ę t y c h  zesz ło  
O c z e k iw a n e  i p r z e w id y w a n e  p rz e z  n a s , r o c z n e m i  re fo rm a m i ,  

p o s u n ię c ia  w  d z ie d z in ie  s z k o l n i c t w a  ju ż  s ie j  Z d a j ą  sob ie  t a k ż e  s p r a w ę  c z y n n ik i  rzą -  
z a /c zyn a ją  u r z e c z y w is tn i a ć .  Z a p o w i a d a n y  j d o w e  z w r a ż e n ia ,  j a k i e  w y w o ł a  w p ro w a d z e -  

p o w r ó t  d o  c z te r o k la s o w e j  s z k o ł y  p o w s z e c h - ,  n ie  o p ł a t  z a  n a u k ę  w  s z k o ła c h  p o w s z e c h ­
n e j  p r z y b i e r a  k s z t a ł t y  r e a ln e .  N i k t  ju ż  d z iś  n y c h .  J e s z c z e  b a r d z i e j  w z m o c n ią  się n ie p f z y  
n ie  m a  w ą tp l iw o ś c i ,  że  r e f o r m a t o r s k i  roz- c h y ln e  n a s t r o j e ,  i s tn i e ją c e  w  k ra ju .
m a c h  m in i s t r a  J ę d r z e j e w i c z a  u le g ł  z ah am o- J e ż e l i  m im o  to ,  n ie  l ic z ą c  się p rz y  tern
w a n iu .  Na. j e d n y c h  o d c in k a c h  o d b y w a  się t o  z a r t .  119  k o n s t y tu c j i ,  m ó w i się dz iś  o p o  
s p o k o j n i e  i ł a g o d n ie ,  n a  in n y c h  t o w a r z y s z ą ! b i e r a n i u  o p ia t  o d  d z ie c i ,  u c z ę s z c z a j ą c y c h  do  
m u  p r z y k r e  z g r z y t y .  O b s e r w u je m y  to  p r z e -  sz k ó ł  p o w s z e c h n y c h ,  to  z n a c z y ,  że  n o w y  r o k  
d e w s z y s t k i e m  w  d z ie d z in ie  s z k o l n i c t w a  po- b u d ż e t o w y  z a p o w ia d a  się n ie  w e s o ło  i że

w s z e c h n e g o ,  k t ó r e g o  s y t u a c j ę  t r u d n b  i n a ­
c ze j  n a z w a ć ,  j a k  k a t a s t r o f a l n ą .

t r z e b a  s ię  l ic z y ć  je s z c z e  z n i n c n u  p o s u n i ę  
c iam i,  k t ó r e  w  m n ie j  lu b  w ięce j  d o tk l iw y  
sp o s ó b  o b c ią ż ą  i  t a k  ju ż  w y c z e r p a n e  s p o łe ­
c z e ń s tw o .  B o  p o m im o  o p ty m is ty c z n y c h  p rz e  
w i d y w a ń  i n ie m a l  o f i c ja ln y c h  z a p e w n ie ń ,  
n ie  z m ie n ia  s ię  n a  le p s z e  s y t u a c j a  f i n a n s o w a

P r z e b i e g  k o n f e r e n c y j ,  o d b y ty c h  p rz e z  
w ł a d z e  s a n a c y j n e g o  z w ią z k u  n a u c z y c i e l ­
s t w a  p o ls k ie g o  z m in i s t r e m  o ś w ia t y ,  p . W .
J ę d r z e j e w ic z e m  i p r e m je r e m  L. K o z ło w sk im ,  
j e s t  ju ż  p o w s z e c h n ie  z n a n y ,  w ię c  n ie  b ę d ę j P a ” s^w a > P rz e c iw n ie  p o g a r s z a  s ię ,  o  czem  
p o w r a c a ł  d o  s z c z e g ó łó w ,  o b sz e rn ie  z r e s z t ą  n a j l e p ie j  w ie d z ą  m in is t ro w ie .  S m u t n a  ta  

p o d a n y c h  p rz e z  i n s p i r o w a n ą  p rz e z  c z y n n ik i  
r z ą d o w e  a g e n c j ę  „ P r e s s " .  A le  t r z e b a  j e s z ­
c z e  p o d k r e ś l i ć  to  w ra ż e n ie ,  j a k i e  te  k o n f e ­
r e n c j e  i ich  w y n i k i  w y w a r ł y .  P r z e w o d n y  
■związku n a u c z y c i e l s t w a  p o l s k ie g o ,  k t ó r y c h  
d o  ż y w s z e j  d z ia ł a ln o ś c i  p o b u d z i ł  n a c is k ,  
i d ą c y  z d o łu ,  n ie  o c z e k iw a l i  n ic  d o b r e g o  o d  
r o z m ó w  z m in i s t r a m i ,  a le  to ,  co u s ły sz e l i ,  
p r z e s z ło  ich  n a jg o r s z e  o c z e k iw a n ia .  P o w i e ­
d z ia n o  im  ja s n o  i tw a r d o ,  że  m o ż l iw o śc i  b u d ­
ż e to w e  n ie  p o z w a la j ą  na. ż a d n e  in w e s t y c j e  
w  sz k o ln ic tw ie ,  że, p r z e c iw n ie ,  b ę d z ie  o bn i  
ż o n y  p o z io m  o r g a n i z a c y j n y  s z k ó ł  i że n a w e t  
d la  z m n ie js z e n ia  r o z m ia r ó w  k a t a s t r o f y ,  p r z e ­
w i d y w a n e  s ą  o p ł a t y  z a  n a u k ę  w  sz k o ła c h  
p o w s z e c h n y c h .  T o  m u s ia ło  p o d z ia ła ć  d e p r y ­
m u j ą c o  n a  w ł a d z e  z w ią z k u  i s t ą d  z rod z i ł  się 
p o m y s ł  p r o t e s t u  p r z e c i w k o  z a m ie rz o n y m  
, , r e f o rm o m “ , t a k  s p r z e c z n y m  z r a d o s n ą  
tw ó r c z o ś c ią  p o p r z e d n i e g o  m in is t r a . . .

N ie  w ia d o m o ,  c z y  p r o t e s t  ó w  w  t e j  fo r ­
m ie ,  j a k  to  n i e k t ó r z y  p r o j e k to w a l i ,  d o jd z ie  
d o  s k u t k u ,  a le  w ia d o m o  j e s t  n a p e w n o ,  że 
n ie  p r z y n ie s ie  ż a d n y c h  p o z y t y w n y c h  re z u l  
t a t ó w .  S y t u a c j a  f i n a n s o w a  p a ń s t w a  j e s t  te  
g o  r o d z a j u ,  że  s t a j ą  się k o n ie c z n e  n o w e  b a r ­
d z o  r a d y k a l n e  o sz c z ę d n o ś c i ,  a  p o n ie w a ż ,  
j a k  z w y k le ,  id z ie  s ię  p o  l in j i  n a jm n ie j s z e g o  
o p o ru ,  p a d a  w  p ie r w s z y m  rz ę d z ie  o f i a rą  
s z k o ln ic tw o .  T a k i  c z y  in n y  p o z io m  o ś w i a t y  
n i e m a  b e z p o ś r e d n ie g o  w p ły w u  n a  p o l i t y c z ­
n e  s t o s u n k i  w e w n ę t r z n e .  0  ich  u t r z y m a n i u  
w  o b e c n y m  s t a n ie ,  co  j e s t ,  j a k  w ia d o m o ,  
u w a ż a n e  z a  n a jw a ż n i e j s z e  i n a jp i ln ie j s z e  za ­
d a n ie ,  d e c y d u j ą  in n e  c z y n n ik i ,  u r z ę d y  i r e ­
s o r ty .  I c h  p r z e d e w s z y s t k i e m  m u s i  o s z c z ę ­
d z a ć  p o l i t y k a  z a c i s k a n ia  p a s a ,  a  o r e s z tę  
m o ż n a  n ie  d b a ć ,  m o ż n a  się z n ią  n ie  l ic zy ć .

N ie  z n a c z y  to  j e d n a k ,  a b y  d o  „ r e f o r m "  
w  s z k o ln ic tw ie  p r z y s t ę p o w a n o  z  l e k k ie m  

se rc e m .  N ie w ą tp l iw ie  o c e n ia  się u  g ó r y  f a ­
t a l n e  w r a ż e n ie ,  j a k i e  o n e  w y w r ą  n a  s p o łe ­
c z e ń s tw ie .  B ą d ź  co b ą d ź  j e s t  to  r e z y g n a c j a  
z t a k  m o d n y c h  dz iś  w ie lk o m o c a r s tw o w y c h  
g e s t ó w ,  k tó r e m i  c ią g le  s u g e s t jo n u j e  się opi- 
ń ję .  N ie  j e s t  to  w p r a w d z i e  d z ie d z in a  p o l i t y ­
k i  z a g r a n ic z n e j ,  w  k t ó r e j  t a k  c z ę s to  o p e ru je  
s ię tą  s u g e s t j ą ,  n ie  m n ie j  j e d n a k  p r z y z n a n ie  
się, że r z ą d  n ie  j e s t  w  s ta n ie  r e a l iz o w a ć  le  
f o r m  m in i s t r a  J a n u s z a  J ę d r z e jc w ic z a ,  nie 
n a l e ż y  z p e w n o ś c i ą  do  rz e c z y  p r z y j e m n j c n ,  
tern  w ię c e j ,  że m u s i  to  w y t w a r z a ć  p r z e k o ­
n a n i e ,  że  n ie  lep ie j  j e s t  t a k ż e  i w in n y c h

p r a w d a  u j a w n ia  s ię  n i e z w y k le  j a s k r a w o  
p r z y  u k ł a d a n i u  p r e l im in a r z y  b u d ż e t o w y c h  
n a  r. 1 935 /36 .

S k o ń c z y ły  się m a n i f e s t a c j e  z o k a z j i  zg ło  
s z e n ia  p rz e z  m i n i s t r a  B e c k a  w n io s k u  m n i e j ­
s z o ś c io w e g o ,  o b l i c z o n e g o  t a k ż e  n ie w ą tp l iw ie  
n a  e f e k t  w e w n ę t r z n y .  O s łab ło  w r a ż e n ie  a f e ­
ry  ż y r a r d o w s k i e j ,  tern  w ię ce j ,  że  n ie  u c z y  
n io n o  d o t ą d  w s z y s t k ie g o ,  a.bv j ą  d o s t a t e c z ­
n ie  w y ja ś n i ć  i o św ie t l ić .  M inęło  ró w n ie ż  r a ­
d o s n e  p o d n ie c e n ie ,  sp < .w od ow ane  zw y c ią  
s f w e m  p o la k i e m  w  C h a l le n g e  u i w  z a w o d a c h  
b a lo n ó w  o p u h a r  G o rd o n  B e n n e t t a .  W s z y s t ­
k o  to  ju ż  p rz e sz ło ,  ż y c ie  w c h o d z i  n a  n o r ­
m a ln e  s z a r e  t o r y .  b ez  k o t u r n ó w  i i lu zy j ,  
k tó r e  p rzez  p a r ę  t y g o d n i  p r z y s ł a n i a ły  r z e ­

c z y w is to ś ć  p o ls k ą .
I w  p o l i t y c e  w e w n ę t r z n e j  i w  p o l i ty c e  

z a g ra n ic z n e j  s to s u n k i  u k ł a d a j ą  s ię  w  ten  
sp osób ,  że  an i  j e d n a  z l i c z n y c h  t r o s k ,  p r z y ­
g n i a t a j ą c y c h  o d d a w n a  s p o łe c z e ń s tw o ,  n i e j  
n ik n ie ,  n a t o m i a s t  do  d a w n y c h  p r z y b i e g a j ą  
c o ra z  to  in n e .  T eTaz b e z  ż a d n y c h  z łu d z e ń  
p rz ed s taw ia ,  się n a m  k a t a s t r o f a l n ą  s y t u a c j e  
w  sz k o ln ic tw ie ,  p ó ź n ie j  p r z y jd z ie  k o le j  n a  
in n e  d z ie d z in y  ż y c ia  p a ń s t w o w e g o  i p u b l i c z ­
n e g o .  M a r tw y  sezon  p o l i ty c z n y  k o ń c z y  się 
w  n a s t r o j u  m in o ro w y m ,  p o g łę b i  się on  j e s z ­
cze  b a rd z i e j ,  g d y  zb ie rze  się S e jm  i g d y  c a ły  
s z e r e g  s p r a w ,  o k tó r y c h  d z iś  s ię  m ó w i  pó l 

s łó w k a m i  a lb o  z u p e łn ie  p rz e m ilc z a ,  z n a jd z ie  
w ła ś c iw e  o św ie t le n ie  i o d p o w ie d n ie  k o m e n ­

ta r z e .  W asz.

Straszna śmierć w trzęsawisku.
N ow y Sącz, 9. 10. (PAT.) O negdaj zdarzy ł 

się pod N ow ym  Sączem trag iczn y  w y p adek .  —  
M ieszkanka Zabełcza pod  N ow ym  Sączem, Ma. 
r ja  W ojciechowska w y b ra ła  się na brzeg Du­
najca, celem nazb ie ran ia  suchych  gałęzi na  o- 
pał. W  drodze pow ro tn e j  chcia ła  przejść 
przez łąkę obok elektrow ni m iejskiej, k tó ra  w 
czasie powodzi b y ła  pod  zalewem. W  chwili, 
kiedy W ojciechow ska znalazła się na środku 5ą 
ki, nagle zapadła się w grząskie błoto po szyję 
i utonęła w  trzęsawisku.

Dodatni bilans handlowy Polski.
W arszawa, 9 . 1Q. (Telef.). Bilans handlu  

zagranicznego Polski w e wrześniu zam knię ty  
został saldem dodatniern w w ysokości 21.229 
tys. zł. Import przedstawiał wartość 63.396.000 
zł. a eksport 84.425,000 zł.

•  •

u ziori
a minister Barihou ranny.

( T e le g r a m  P o l .  A g e n c j i  T e le g ra f . ) .

P aryż, 9. 10. W  M arsylji d o k o n a n o  dziś zam ach u  rew o lw ero w eg o  na  k ró la  ju g o s ło ­
w ia ń sk ieg o  A lek sa n d ra . R a n n eg o  k ró la  prz ew ie z io n o  do p refek tu ry . S p ra w cę  zam ach u  
p o d cza s u c ieczk i za strze lili a g e n c i p o licy jn i.

P aryż , 9. 10. (P A T ) .  Z am achu na k ró la  ju g o s ło w ia ń sk ie g o , A lek sa n d ra , d ok on an o  
w  ch w ili p rzy b y cia  p ary  k ró lew sk ie j do M arsylji. Z am achu d o k o n a ł ja k iś  o so b n ik , 
zn a jd u jący  się  w śród  tłu m u , zeb ran ego  na p o w ita n ie  p ary  k ró lew sk ie j. K ról z o s ta ł  
tra fio n y  k ilk om a  strza łam i. N iew ia d o m o  je sz c z e  n ic  b liż szeg o  o jem ) s ta n ie  zd row ia .

Śmierć Króla Aleksandra.
P a ry ż , 9. 10. K ról A lek sa n d er  zm arł n a stę p stw ie  o d n ie s io n y c h  ran.

W ia d o m o ś ć  o z a m a c h u  n a  k r ó l a  J u g o ­
s ła w i i  A le k s a n d r a ,  d o k o n a n y m  w  chw il i ,  
g d y  w y lą d o w a ł  w  M arsy l j i .  a b y  u d a ć  się 
z n ie j  d o  P a r y ż a  ce le m  z ło ż e n ia  w i z y t y  
p rezy d en to w - i  F r a n c j i ,  j e s t  cz en iś  t a k  n ieo -  
e z e k iw a n e m ,  że  m u s i  w s t r z ą s n ą ć  do  g łęb i  
o p iu je  p u b l ic z n ą .

B o h a te r s k i  ż o łn ie rz  i m ą d r y  p o l i ty k ,  
k t ó r y  w  p o l i ty c e  w e w n ę t r z n e j  p o s t a w i ł  so ­
b ie  z a  cel z je d n o c z e n ie  p o l i ty c z n e  m o n a r -  
(-Iiji ju g o s ło w ia ń s k i e j ,  a  w  p o l i ty c e  z a g r a ­
n ic z n e j  p o z o s t a w a ł  w ie r n y m  s o ju sz o m ,  z a ­
w a r t y m  n a  p o lu  k r w a w y c h  b i t e w ,  z g in ą ł  
k ró l  A le k s a n d e r  p o d c z a s  p o d ró ż y ,  k tó r a  
m i a ła  b y ć  n o w ą  ż y w ą  m a n i f e s t a c j ą  u czu ć ,  
w ią ż ą c y c h  J u g o s l a w j ę  ze  s p r z y m ie r z o n ą  
F r a n c j ą .  T o  n a d a j e  z b ro d n i  m a r s y l s k ie j  
s p e c j a ln y  c h a r a k t e r  i p o g łę b ia  z n a c z e n ie  
t r a g ic z n e g o  w y d a r z e n ia .

G d y  n ie  w ie  się. k t o  j e s t  s p r a w c ą  z b r o ­
dn i  i j a k i e  j e s t  j e j  p o d ło ż e ,  t r z e b a  się o g r a ­
n ic z y ć  j e d y n i e  d o  w y r a ż e n i a  u c z u ć ,  ja k ie

w y w o ł u j e  t e n  n o w y  z a m a c h  p o l i ty c z n y .  
N ie m a  d o ś ć  s łó w  p o t ę p i e n i a  d l a  o h y d n e j  
z b ro d n i ,  k t ó r a  p o z b a w i ł a  z a p r z y j a ź n io n e  
z n a m i  p a ń s t w o  c e n io n e g o  i p o p u la r n e g o  
m o n a r c h y ,  a  E u r o p ę  p o d m i n o w y w a u ą  z róż­
n y c h  s t r o n  p r a w d z iw e g o  p r z y j a c i e l a  p o k o ju .

Król Jugosławji pościem Francji.
Marsyija, 9. 10 .(PAT.t), Miasto p rzybra ło  

w ygląu  .pćlsniętny na przyjęcie Jugosłowian, 
skiej pary królew skiej. Ministrowie Barthou i 
Fietri przybyli dziś rano. W  pobliżu s ta reg o  
portu  zarzuciły  o świcie kotw ice  pance rn ik i  
„Colbert" i D nquesne“, k tó re  mają. p o w itać  
dosto jnych  gości. N a spo tkan ie  k rążo w n ik a  
„Dubrownik", esko r to w an eg o  przez t r zy  k o n tr -  
to rp edo w ee  w y ru szy ły  uh. nocy  t rzy  inne  k o n t r  
to rpedowce. H onory  o ddaw ać  będą  u s taw ion e  
przed portem o k rę ty  wojenne i iodzic p o d w o T  
no oraz p iechota  ko lon ia lna  i s trzelcy  Senegal, 
scy  —  po p rzybyc iu  p a ry  kró lew skie j  do po rtu .

Król padł raniony trzema kulami.
(Telefon w ła sn y  ..Głosu N arodu")

Paryż, 9. 10, Havas donosi, że zamachu na 
króla dokonano w chw ili, gdy jego św ita zna. 
lazła się na placu Giełdy. Oddano około 20 
strzałów , z których trzy trafiły' króla, jedna 
kula zraniła min. spraw zagr. Francji Barthou, 
ponadto ranny jest generał francuski Georges 
oraz kilka osób z tłumu. Sprawcą zamachu był 
m ężczyzna ,liczący około 40 lat, dobrze ubra­
ny. Został on przez policję zastrzelony. W 
chwili, gdy przenoszono go, ciężko rannego do 
pobliskiego kiosku, dawał jeszcze oznaki życia.

wkrótce jednak zmarł. Zamachu dokonano O 
godz. 17.10 w edług czasu środkow o.europej- 
skiego. Policja ty lko  z w ielką trudnością zdo. 
lala powstrzym ać wzburzony tłum od lzucenia  
się na zwłoki zabitego przez policję zam achów , 
ca.

Paryż, 9. 10. (Tel. wł.) A gencja H avasa po. 
twierdza wiadom ość, że minister spraw zagr. 
Barthou jest ranny w ramię. Ma er. strzaskaną  
jedną z kości ramienia. Życiu jego nie zagra, 
ża żadne niebezpieczeństwo.

Zamach wykonała grupa spiskowców.
Paryż, 9. 10 (PAT.) Szczegóły zamachu na  

k ró la  A leksandra w Marsylj i  są nas tęp u jące :  
Z am ach u  dokonano  po opuszczeniu przez 

króla A leksandra portu Marsylji. Pow itanie  
k ró la  w  porcie odbyło  się w ed ług  przep isane­
go cerem oniału .

Około godz. 16 m. 10 powóz kró lew ski prze 
jeżdż2ł ulicami miasta. W powozie obok króla, 
za jm ow ał miejsce min. spraw  zagr. F rancj i  
Barthou. Liczni widzowie skupili się n a  t ro tu a .  
rach .  a b y  oglądać  orszak królewski. W chwili 
gdy powóz królew ski znajdował się koło gm a­
chów g iełd y  7. tłumu padło około 20 strzałów  
rew olw erow ych. Trzy kule trafiły króla A lek­

sandra. Min. Barthou został lekko ranny w  r ę . , 
kę. R ównież został ciężko ranny generał, który*  
znajdował się w karecie, jadącej za powozem  
królewskim . R ównież kilku w idzów  7, pośród 
tłumu odniosło rany. Ranni są również opera­
torzy filmowi. Na zasadzie pierw szych spostrze. 
żeń można przypuszczać, że w zamachu w zięło  
udział około  10 spraw ców, którzy zniknęli w  
tłumie. Zastrzelony przez agentów  policji je­
den z zam achow ców  jest dobrze zbudowanym  
m ężczyzną około la t 40. T ożsam ości jego nara. 
zie nie zdołano ustalić. Król przew ieziony zo­
sta ł do prefektury, gdzie po udzieleniu mu po­
m ocy lekarskiej zmarł.

Także minister Barthou nie żyje.
P a ry ż , 9. 10. (Tele f.  wł.). H a v a s d on osi, 

że rany  m in. spraw  zagr. F ran cji B arthou  

o k a z a ły  s ię  c ięż sze , niż p ierw otn ie  p rzy ­

p u sz c z a n o . W ed le  o sta tn ich  w ia d o m o śc i

B arthou zm arł w  n a stęp stw ie  o d n ie s io n y ch  

ran o g o d z  18 .40  w ed le  cza su  śro d k o w o ­

eu rop ejsk iego .

W S T R Z Ą S A JĄ C E  W R A Ż E N IE  
W  B E L G R A D Z I E .

B elg ra d , 9. 10 . (T e le f .  w h ). Śm ierć króla  
A lek san d ra  w y w a r ła  w  s to lic y  w strzą sa ją ce  
w ra żen ie . N a ty ch m ia st zw o ła n o  radę m in i­
strów . N a stę p c ą  tronu  je s t  k sią żę  P iotr, 
l ic z ą c y  l i  la t . P rzeb yw a  011 o b ecn ie  w  pe- 
w n em  k o leg ju m  w y ch o w a w czem  w  A n glji. 
Z m arły  król A lek sa n d er  urod zon y  1888  r. 
sp ra w o w a ł rząd y  od  16 sierpnia  1921 r.
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Mocarstwowośi a ,,chrw*tezny deficyt''.
P o n ie d z i a łk o w a  . -D e p e sz a 11 ( W a r s z a w a )  

n w ta o a w k u  się n a d  p re e  w i t l y w a n y m  d e f i c y ­
te m  w  p r e l im in o w a n y m  na- ro k  n a jb l i ż s z y  
b u d ż e c ie .  J e s t  to  deficyt- e h r o r u c z n n .

„Sposób  po k ry c ia  now ego n iedoboru  —  
pisze —  w y ja śn i  się n-ń zaw odnie w  w y n u ­
rzen iach  p. m in is tra  .-karbu w chwili, gdy

1 przed łoży  budże t Sejmowi, Być może, iż 
p, min. Z aw ad zk iem u  aa -n n i  się do f.ego 
czasu  ja k iś  plan- tw órczy ,  zdo lny  —  w zo­
rem pa ń s tw  Innych, k tó re  swe n iedobory  
p ok on a ły ,  mimo k ryzy su  —  do zaprow adze­
nia; trwałe j  ró w n ow ag i budżelow ej.  Znoszę 
n ie  cierpliwie uiodoboru, la tan ie  go sz.tucz- 
kam i kredvtnwenii je s t  p; zeeież Jijmą dia 
pow agi rządu. K to  wie, czy państwa stan 
dartu złotego nie w yk luczyły  Połsk; od spół 
działania ze sobą, właśnie  z powodu deficy 
tu chronicznego".

A p r z y p o m n ia w s z y ,  że  d e f i c y t  w  b u d ż e ­
cie  o ś w ia t y  eh-ce r z a d  u s u n ą ć  p rz e z  o b ło ż e ­
n ie  n a u k i  sz k o ln e j  o p ła t a m i ,  p isze „ D e p e ­
s z a " :

„Być może, iż w sposob podobny  zamie­
rza się pokryć  deficy t ,\v innych  tak ż e  cze 
ściach budżetu , nie zas tąp i to je d n a k  po­
trzeby, ba, konieczności o p raco w an ia  w3bl- 
k iego ,  zbaw czego p lan u  zrów now ażenia  
budżetu , planu, któryby kres położył n iego­
dnym stanow iska m ocarstw ow ego nieu»tan 
nym figlom  deficytu. Chcemy w yraz ić  ocze­
k iw anie  i pewność, że m in is te r  ska rb u  z pla 
nem  tak im  w y s tą p i1’.

Włochy na nowej drodze.
pada  to porozumienie na pewno dojdzie do sk u t  
ku

W  n aw a le  różnych w iadomości i w y p a d k ó w  
po li tycznych  nie mieliśmy d o tąd  czasu n a  omó 
wionie  osta tn ie j ,  wielkiej,  m o w y  Mussoliniego Praw ie równocześnie z m ow ą Mussoliniego
którą  . .Duce11 w yg łos i ł  6 b. m. w Afedjolanie • rozeszła sio po Europie  w iadom ość o now ym  
na  p lacu  p rzed  słynną ka ted rą .  A za jąć  się n ią  wysiłku  ffitłar.a. zmierzającym do porozum ienia  
t rzeba .  D aje  bowiem sy n te ty czn y  obraz ewolu- z W łochami. Bardzo być może. żo H itler  pró- 
cji, k tó r ą  .po li tyka  zag ran iczna  Wioch przebyła Iiuje w osta tn ie j  chwili p rzeszś  nlzifi soj.iszowi 
w  o s ta tn ich  paru  miesiącach. ] zaw iera  Iłuję fran-cusko-włoskiemii, k tó ry  się p o czy na  zaryso-

£ydzi wola szkołę międzywyznaniowy.
Z ,.N o w e g o  D z ie n n ik a "  d o w i a d u j e m y  się. 
w p r o w a d z e n i a  o s o b n y c h  k l a s  d l a  d z ie c i  

ż y d o w s k ic h  w  A u s t r j i  ( p o t e m  z r e s z t ą  c o fn ię ­
t e )  p o c h w a l i !  o r g a n  a u s t r i a c k ic h  o r t o d o k s ó w  
( , ,A g u d y ‘‘). O r g a n  p o l s k ic h  s y j o n i s t ó w  je s t  
o m i rz o n v .

„O rgan  a.gudowy w Austrji —  piszą N o­
w y  Dzsiennik’* —  określił d e k re t  rz ąd ow y  
jako  „mądry, celow y i radosny (!) krak  
rządu**. P rzy czem  oczywiście A g u d a  nie by  
Iabv sobą, g d y b y  do zw ykłego  l izuństw a  
w obec  w y m achu jąceg o  batem  „p u reca ’*,' nie  
p rz y łącz y ła  się zd radz iecka  d ek la ra c ja ,  że 
p rzeds taw ic ie le  uznan eg o  przez całe żydo- 
6fwo K om ite tu  D elegaeyj Żydow skich  w  P a  
r jżu  i  tak  pow ażne j in s ty tu c :i j a k  J o in t  Fo- 
re ign Commitee, że pp. G o ld m an a  i Tn sk y .  
„nie s ą  upraw nien i do w trącan ia  się do w e­

w n ę t r z n y c h  sp raw  austrjackicih” . T o  już  
p ac hn ie  d enuncjac ją ,  tą  w y p ró b o w a n ą  b ro ­
nią „po li tyków " agudowyc-h, s to so w an ą  

' z  różnym  sk u tk iem  i w Genewie i  w  Je ro ­
zolimie.

P od ob n ie  n a  denunc jac ję  z ak ra w a  też  
da lsze  żąd an ie  agu d o w eg o  pisma, a b y  rząd  
a u s t r a c k i  zwolnił w iedeńskich żydów  reli­
gijnych od opieki ze s t ro n y  ..niereligijnej*’

"' (czy ta j:  sjonist.ycznej) gm in y  żyd o w sk ie j’’.

M im o t o  „ N o w y  D z ie n n ik "  n a w o łu je  ż y ­
d ó w  d o  „ n a r o d o w e g o  w y c h o w a n i a "  dz iec i .  
U w a ż a  w ię c ,  że  to  . . n a ro d o w e  w y c h o w a n i e "  
l e n i e j  g w a r a n t n i e  w y c h o w y w a n ie  ich  ra z e m  
z  c h rz e ś c i j a ń s ld e m i  d z ieć m i,  n iż  —  o d r ę ­
b n ie ? . . .  A le ,  m a m y  w ra ż e n ie ,  n io  o t o  o r g a ­
n o w i s y j o n i s t y c z n e m u  cho dz i .  Yie c h c e  sje 
o n  w y r z e c  s z k o ł y  m iedza  w y z n a n io w e j  p o n i e ­
w aż ta  szk o ła  u m ożliw ia  żyd om  w yw ieran ie  
w p ły w u  na  ca ło k sz ta łt  szk o ln ic tw a  w  da 
n y m  kraju  (w  A u s t r j i .  w  P o lsce ) .  T d la t e g o  
g o to w i  są. n a w e t  z r e z y g n o w a ć  z t a k i c h  
sza.ns, j a k i e  im  d a j e  o d r ę b n e  s z k o ln ic tw o  
ż y d o w s k ie .

Co robi „Najwyższa Izba Kontroli''?
„ G a z e t a  W a r s z a w s k a 1* p rz ;  p o m in ą .  !że 

w e d ł u g  a r t .  8 u s t a w y  o  K o n t ro l i  P a ń s t w o ­
w e j ,  p o w in n a  b y ł a  N a jw y ż s z a  Izba  K o n t ro l i  
w  d n iu  1 p a ź d z i e r n ik a  n. r. p r z e d ło ż y ć  P r e ­
z y d e n to w i  R z p l i te j .  S e jm o w i i S o n a to w i  
s p r a w o z d a n i e  z c z y n n o śc i  k o n t r o ln e j  za  o- 
k r e s  b u d ż e to w a  10?,3 '4. D o tą d  j e d n a k  n ic  
n ie  w ia d o m o ,  b y  X. t. K. to  s p r a w o z d a n ie  
z łoży ła .

. .P rzyczyny  —  piszp —  mogą być f ' l  
k o  dwie: 1) albo V  I. K. spóźniła- się z n- 
pra-cowaniom sp raw ozdan ia ,  albo 2) tym ra 
zem uznano  za stosow ne n ’e podaw ać do 
publicznej w iadomości fak tu  złożenia tego 
.sprawozdania.

N ajw yższa  Izba Kontro li jest faklyazine 
jed y n ą  ins ty tu c ją ,  prawnie niezależną, m o­
g ącą  przeprow adzać  b adan ia  g ospodark i rza 
du. Działalność X. I. K.. w ażna  i konieczna 
w  każdej sy tuacji ,  nab iera  Szrzególnirj*ze- 
go znaczenia  w okrssit deficytow ych J nd 
żotów. Nie wcliodząc w oceną poli tycznych 
założeń budżetu . X. T, K. mnżo doftt irczyć 
dużo m ate r ja łu  do przeprowadzenia  w nim 
ta k  n nas pożądanych  oszczędności lm d ie to  
w ych .

T a k  zatem i praw ne i rzeczowe moty-

w ytyczną ,  -według k tó re j  Mussolini będzie w 
najbliższym czasie k ierował losami swego kra- 
jh.

W stęp  swej m o w y  poświęcił Mussolini kwe 
st j i  społecznej.. . W yszed ł z zasady, że, I ta l ja  
faszystowska, oprzeć chce życie zbiorowe na 
..sprawiedliwości społecznej’1, a  jej us i łow ania  
idą w  dw óch k ie ru n k ach :  —

1) ku „spraw iedliw szem u, niż dotąd, roz 
działow i bogactw ’*, ponieważ

„nie m ożna  dłużej cierpieć , nie logicznego, 
p a ra d o k sa ln eg o  i z łowróżbnego f a k t u : —  
n ę d z y  w  pośrodku  zb y tku " ,  —
2"1 ku zorganizowaniu Społeczeństwa za po­

średnictw em  koiporacyj, co w  rezu l tac ie  mą 
zabezpieczyć rea l izację  sprawiedliw ości spoleąz 
nej.

T o  co tu Mussolini powiedzia ł,  je s t  powtó 
rzenipm przew odnich  myśli epo. „(Jnndragesj- 
mo ą n n o ” , jak ko lw iek  jej zresztą  „D u ce1’ nip 
wymienił.  I  j e s t  cenne, ja k o  w y raz  przebyte j  
przptf n iego ewolucji i na tem  po lu ’

JUGOSL VWJA, AUSTRJA  I FRANCJA. —
Ze zw ykłą  sobie o tw ar to śc ią  — przeszedłszy n a  
te ren  p o li tyk i m iędzynarodow ej —  omówił po 
tem  Mussoliimi s tosunek  W łoch  do Jugos ław ji ,  
do A us tr j i  i  do F rancj i .

Co do Jugosław jf, to p rzypom nia ł - wspólne 
zwycięstw'0 1* odniesione w  wielkiej w ojnie  
przez  n ią  i przez W łochy, i zaape low ał cło p ra ­
sy, Za nacze lny  w a run ek  ..przyjaźni’* (!) w y su ­
n ą ł  —  szacunek  -Tugosławji d la  armii włoskiej.

P raw ie  sensacyjnie- brzmią, jego  wywodw  na 
t e m a t  Austrji..

„Onroniliśmy —  w oła ł —  niepodległość  
Austrji i będziem y bronić jej w olności u sz la ­
chetn ionej przez kTew kanc le rza ,  k tó rv  
w praw dzie  m a ły  b y ł  ciałem, ale  wielki du- 
•hem i se rcem ’*.
N astępn ie  . .świadomymi k łam cam i"  nazw ał  

tych. k tó r z y  tw ierdza , że W ło ch y  chcą  A ustr ję  
ob.iąć jak im ś . .p ro tek to ra tem 1’. B ył to zwrot, 
pod adresem Berlina, k tórem u Mussolini po­
świecił jeszcze jed no  m ocn e  zdanie . Mianowicie 
ostrzeżenie pew nych  „kierunków*’, k tó re  rob ią  
wrażenie ,  iż chcą N iem cy  . .w yobcow ać z hist-o- 
rji E uropy".. .  T a k ie  u jec ie  ideologji n a ro d o w e ­
go socjalizmu nie będzie p ew n ie  mile pow itane  
w' Berlinie Świadczy zaś o rozm iarach’ ew olu­
cji, k tó r ą  przebył o s ta tn io  Mussolini odnośnie 
do sw ych p o g lądó w  n a  .n a ro d o w a  rewolucję’* 
w  Niemczech.

"Wreszcie Francja! —  To. ro  w  te j  sprawie 
pow iedzia ł Mussolini, s tanow i d u żą  sa tys fakc ję  
d la  w szystk ich  p rag n ąc y c h  p oko ju  w Europie.

„N asze  s tosunk i  do F ra n c j i  —  mówił —  
p opraw iły  sie w yb itn ie  —  n iem a  eo do tego  
ż.adnej wątpliwości —  w  ciągu jedn ego  ro ­
ku Jeżeli do jdziem y do zaw arcia układu  
7. Fi&ncia, czego «rę spocłfliawsfray, to  b ę ­
dzie t.o dla obydw óch k ra jó w  bardzo  p o ż y ­
teczne i ko rzys tne .  Będzie tak że  i dla, E uro  
p y  pomyślne. S tanie  sie to  w  okresie od 
końca października do noczątku listonada’*. 
S ta łym  zw rotem  Mussoliniego o gotow ości 

tak  do poko ju  ' . .ozdobim y ga łązkam i oliwne,mi 
lu fy  naszych  karabinów*1), ja l  i do w o :n y  n a  
w yj  adak  u ichrzeń w ojennych  („w aw rzyn  n a ­
szych zw ycięstw  n asadz im y  n a  nasze  b ag n e ­
t y 1’) —  z ako ńczy ła  się m ow a m ed jo lańska ,  w y ­
tyczająca. /

w yw ać  Ale mało je>t. p raw dopodobne,  by  mu 
się to udało. Między Berlinem, a R zymem sta  
nąl w 'ecie tego ro k u  W iedeń i do tąd  stoi.
1\ praw dzie  nie powiodła  stę Berlinowi rea l iza  knju .

cja idei „ A n sc h łu s s^ " ,  —  w praw dzie  Hitler 
te raz  zakaza ł  d rażn ien ia  R zymu pisaniem i mó­
wieniem o „V ascb lu ss ‘ie , —  ale  j e s t  rzeczą 
notorycznie  jasną, że je s t  to  ty lk o  tr ick : ideę 
bowiem „Anachlusshr* s tanow i jeden  z na jw a ­
żniejszych p unkrów  p rog ram u  politycznego 
„Trzeciej Rzeszy*’.

Z tego względu z ca łym  spokojem  możemy 
przyjąć, że przynajm nie j  przez jeden rok poli­
t y k a  zag ran iczna  Włoch" pójdzie to rem  w s k a ­
zanym  przez Mussoliniego w Medjolamo: —  ku  
porozumieniu z JugosJaw ją , i k u  przyjaźni 
z F ra n c ją

Będzie to k o rzy s tn e  dla  E u ro p y  i d la  po-
W. Z.

s m

Podziemny kraj żelaza i batonu
zabezpiecza Francję przed najazdem od wsc(ie3‘u. r

(K orespondenc ja  ..Głosu N a ro d u 11) Aft Ml Ji

Paryż, w październiku.
W edle  doniesienia z P a ry ż a  u tw orzono  

obecnie tam  ,. d y rek to r  j a t "  z jen. Mabilais 
n a  czele, pow ierza jąc  mu w ykończenie  pó ł­
nocnego  odc ink a  for tyfikacji pogran icza  
f rancusk iego  z YalenCiennes ja.kn punk tem  
centra lnym . W  związku z tem przygodny  
sp raw ozdaw ca  kreśli n a s tęp u ją cy  obraz o- 
b rony  w schodniej g ran icy  F ranc j i :

Zabezpieczenie  pó łnocnego  czyli „belgijskie 
go "  obszaru  pogran icznego  F ranc j i  wraz z m o­
dern izac ją  i rozszerzeniem daw niej,  n a jp o w a ż ­
n iejszego „ p u n k tu  tego odc in ka  t. j. tw ierdzy  
Maubenge będzie oznaczać

NOW A DROGĘ W Ł O S K IE J  P O L IT Y C E

ostateczne uszczelnienie pancerza 
ochrony

Francj i .  U mocnienia  pozo? lalej części gran icy  
są bow iem  albo już ukończone, albo n a  w y ­
kończeniu  a w  ten  sposób o trzy m a  k ra j  od Niz- 
zy  (na  południu) począw szy  aż  do w yb rzeża  
na g ran icy  franeusko-be lg ijsk ie j  w edle p rzy ­
puszczalnych  obliozeń nieprzekraczalną barje- 
rę, p o d  osłoną k tóre j  będzie mógł poczuć się 
zabezpieczonym przed  na jazdem  z k ierunków  
wschodnich. T en  w al ochronny  w yp osażony  
zaś będzie ta k  dos ta tn io ,  żo nieprzyjaciel z pe­
w nością  dobrze się nam yśli, zanim się zdecy­
du je  u d e rzy ć  n a  F rancję .

J a k i e  jes t  przeznaczenie ty  oh podziem nych  
m ias t  z żelaza i be tonu?

P ance rz  s ta lo w y  i betonow y, poczyna jący  
się na  południowym wschodzie  F ranc j i  kolo 
Nizzy, a p rzec iągn ię ty  s t a m tą d  do Jeziora Ge­
new skiego, w s p a r ty  n a tu ra ln y m  gran i tem  obro 
ny , j a k ą  stanowią, Alpy, skąd  n ieprzebytym  
pasem  kazam at podziem nych i paszcz, zioną­
cych ogniem ty s ięcy  najnow szego  sys tem u mi 
tra l ie r  zmierza ku w ybrzeżu  m orsk iem u na  g ra  
nic-y Belgji i Francji —  p rzeds taw ia  się tech­
nicznie jako ostatni w yraz doskonałości, cho­
ciaż je s t  w łaśc iw ie  kom prom isem  m iędzy dwu 
odmiennemi „szkołami** inżvniersko-w ojskow e- 
mi, k tó re  sp ie ra ją  się z sobą  w e F ranc j i  od 
przeszło 60 la t ,  zwłaszcza zaś od fa ta ln ych  
■wydarzeń 1871 r., k iedy to  k a p i tu la c ja  armji 
francusk ie j  s ta ła  się n as tęp s tw em  rzekom o  
błędnego system u w ielk ich  tw ierdz pogranicz 
nych, przez co przem ieniły  się one n ie jak o  w 
pułapkę dla w łasnej armji. T em u system ow i 
przeciw staw iono  później tezę  o zabezpieczeniu 
g ran icy  siecią drobnych, ale gęsto  rozrzuco  
nych punktów obronnych , naw za jem  sie w sp ie ­
rających. Rok 1911 i n as tępne  w y k a z a ły  jed­
n a k  w adliw ości także tego system u, (brak n a ­
leży tego  pola  wadzenia a  wdęc ta kże  możności 
sku tecznego  dzia łan ia  przeciw' zm asow anem u 
najazdowi).  "Wobec tego dojrzał n ie jako  kom ­
promis m iędzy tem i m etodami, a  więc po łącze ­
nie w ielk ich  twierdz (jako cen tra lnych  p u r

ZAGR \N IG kN EJ. -  Z zes taw ien ia  tych  nro ( któw  * siec^  drobnych p unk tów  celem
stych  i tw ard y ch  pow iedzeń  Mussoliniego w y ­
nika. naprzód , ża Mussolini zmierza oheenie ,do 
usunięc ia  różnic miedzy W łocham i, a F ran c ją  
i Jug o s ła w ią .  —  dalej, że nie myśli o n a ”zuca- 
m u Austrfji żadnego  ..juo tek tora tu™  o co go 
prasa  niem iecka oskarża . T rzeba  b yć  w p raw ­
dzie ostrożna m w prze jm ow aniu  sie hojnie- 
jirzez Mussoliniego rzucanem i h: .dam;-, dośwdad 
rżenie łiow iem uczy. że w s tosunkow o kró tk im  
czasie p o tr a f i . jp  zmieniać na  w ręcz jarz-eciwne. 
Tym razom ' jednak" chyba przynajm niej n a  j e ­
den rok  ustali ł  swoją linję przew odnią  wr poli­
tyce  m iędzynarodow ej.  Mianowicie — porozu­
mienie poli tyczne z F ran c ją  i wąyrównanif ró ­
żnie z lugos law ją . . .  V .Swiądc/.y o- tem  zapo­
wiedź w izy ty  p, min. Bnrthou w  Rzymie, j za­
pew nienie  Mussoliniego, że z początkiem listo-

ŁAMANIA SIŁY NAJE2.DCY.

I to  je s t  w łaśn ie  pierw szym  celem tych  
budow li pancernych .  M ają one już w  p ie rw ­
szych godzinach n a ja z d u  uniem ożliwić zasko­
czenie a  to  p rzez łam anie  siły  uderzenia ,  a  ja ­
ko  zadanie  drugie zatrudnić, a  w ięc zatrzj mać 
n iep rzy jac ie la  t a k  długo, dopóki k ra j  n ie  zor­
ganizuje swej obrony, t. j. nie przeprowadź" 
w  .na leży tym  p o rząd ku  mobilizacji sił zbroj­
nych i środków' technicznych, 
ć. N a tem  nie końe-zy się je d n ak  ich „służ­
b a 11.

W  da-lszem ich założeniu jes t,  ja k o  zadanie  
trzecie, umożliwienie ofenzyw nego przeciwdzia­
łania napadowi i przeniesienia  w ojny  w k ra j  
n ap as tn ik a .

T e n  łańcuch  czy te ż  podziem ny mur obrony 
odmiennie  od poglądów  z przed w o jn y  św ia to­
wej pociągnięto tuż  bezpośrednio  p rzy  g ran icy  

w y sklani „j-j nas do postawienia  p y tan ia ,  niem ieckiej włączając , jak o  odcinek szczególnie 
Co się dzieje ze sprawozdaniem N. I. K. za w a żn y  także  Alzacje .ji-rzyznając szczególnie 
okres 1933-4? Jeżeli zostało  ono doręczone zaszczytne  miejsce niezmożonerem V e r d u n

i tw orząc  w tw ierdzach i p rzyczółkach Thion- 
vilie, Metz, N ancy, Toul przepotężny „trójkąt 
bezpieczeństwa** n ie ty lko  zagłębiu Briey. Dalej

ku północy (Wonezy) p o k ry to  zaś pogranicze 
siecią, k ilku  tysięcy  m ałych fortów podziem ­
nych kom binu jąc  celowo sys tem  s t a ry  z no- 
Tcym. S ek to r  osta tn i ,  północny, c zeka  teraz  na  
swą kolej.

T E  RZECZY N iE  SĄ W Ł AŚC IW IE
t a j e m n i c ą .

Umocnienia, g ran icy  francusk ie j  są dziełem 
ta k  olbrzym i em i gilośnem, że wdaściwie jarze- 
s ta ly  być  ta jem nicą . W praw dzie ukryto je 
we w szelk i m ożliw y sposób, tw orząc  n a  ich 
powierzchni lany  u jw aw nych poi. a pod ziemią 
ja k b y  ca łe  wsie czy m ias ta  z żelaza i betorm 
ta k  głęboko zakopane, że wedle obliczeń lud z ­
kich nigdy nie dotrze tam pocisk naw et z iiaj. 
w iększego działa nieprzyjacielsk iego. Z am knię­
to te k ra inę  równie pancernemi bramami i  prze 
chodami, jedn ak  wlaściwde w szystko  w iado- 
mem je s t  swoim i obcym.

W szyscy  wiedzą, że nie do trze  tam w oda, 
że  w szy s tk o  jrorus-za tam . oświetla, p rzew ie­
trza, zabezpiecza, o tw iera  i k am yka  prąd  e lek ­
try czny  z w łasnych  równie dobrze zabezpie­
czonych elektrow ni.  Podziem ne koszary , szpi­
ta le ,  p lace  ćwiczeń ta k  widne, jakb y  av słońcu 
skąp an e ,  a  ty lko  niesamowicie ciche ("nie do ­
chodzi ta-ni ani nnwot link p io ru nó w ) pomieścić 
mogą mil.jonową arm ję, zapew niaiac  jej spokój 
bezpieczeństw o a  naw et zabawę. W  przyszłości 
żołnierz francuski.  . .podnoszący" się do a ta k u  
po ogłuszającym  ogniu hu raganow ym  w y ch o ­
dzić będzie świeży, niez-domornlizowany b ez ­
sennością, bo o tem p rzygo tow an iu  (choeby 
2— 3-dniowem) w ogóle w iedzieć ani słyszeć nie 
będzie. Przed  a tak iem  n iep rzy jac ie la  czy reż 
w łasn ym  a rm ja  f rancu sk a  wolna, też lwdzio 
od tąd  od s t ra t .  Mówiąc o b ra ż o n o  poilu pój­
dzie do  a ta k u  w p ros t  z -wygodnego łóżka  czy 
też  k lubu albo boiska.

Jeszcze  jeden w aż n y  moment.
Zo w zględu  na tys iące  w ażnych  techn icz­

nych szc<7.ególów tych  obronnych  urządzeń  F ra n  
cjj obsadę  te j  podziemnej krainy żelaza i be­
tonu stanow ić  będzie

doborowy, celow o w yszkolony hufiec

obznajom iony  ze w szystk iem . co k ry je  to  po d ­
ziemie a  w ięc n iezaw odny, w y k o n u jący  w  mo­
mencie  a la rm u  k a ż d y  ruch ta k  sprawnie, n ie ­
mal mechanicznie, ja k  tego  -wymagają d o sk o ­
na łość  tych  urządzeń i ro zum n a  miłosc o jczyz­
ny. T e  odrębne „dywuzje obronv pogranicza"  
tam  ty lko  odbyw ać  będą* sw ą  służbę także  w  
pokoju , a  r e k ru ta c ja  ich zw iązana  będzie prze- 
dewszystkie.m z najbliższym  te renem  tak ,  a b y  
w godzinie  rozs trzygn ięć  także rezerw y b yły  
możliwie „pod ręką**, m om enta ln ie  za jm ując  
o d d a w n a  zn ane  im miejsca, p u n k ty ,  k o n ta k ty ,  
k ó łk a  i kóle-czka te j  wielkiej machiny podzietr* 
ne,j obrony Francji. W  godzinie rozs trzygn ięć  
żołnierz ten żadnych im prow izaćy j nie będzie 
już przechodził.

Gzy te rzeczy  są  bard7,o kosz tow ne?
Nie, ho bezpieczeństw o F ran c j i  i życie je j  

obrońców są nieskończenie droższe. Okazał to  
na jazd  z 1914 r. K aż d y  nas tępn y ,  bez  po rów ­
nan ia  groźniej w sp ie ran y  bronią ptmierrzną 1 
gazam i w yklucza  też w szelkie  fa łszyw e oszczę­
dności.

koniu  należy, w us taw ow y m  terminie, to 
trzeba  tę rzep? ogłosić, —  a jeżeli nie, to
w yjaśnić ,  dlaczego —  nię" .

Prosim y P. T. Abonentów 
o nadsyłanie p ren u m era ty  za

p»2(izf€rni!f.
Równocześnie zwrncam y się  

do wszystkich abonentów  za­
legających z p ren u m era ta  z go­
rącem  wezws niem  aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów - 
nać.
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Konsekracja kościoła M M.Panny Ostro­

bramskiej we Lwowie.
W e L w ow ie  o d by ła  się w ub. n iedzielę u- 

r o c z y s ta  k o n se k ra c ja  now ego  kośc io ła  N. M. 
P a n n y  O strob ram sk ie j  n a  G órnym  Ł yczakow ie .  
B ud ow a  kościo ła  trw ała t r z y  la ta .  N a  u ro czy ­
stość p rzy b y ł  w  sobotę  w  asyście  dw óch  p lu­
tonów  14 p u łk u  u łan ó w  jaz łow icck ieh  ks. arcy  
biskup Twardow ski, w io zący  w  darze re l ikw je  
d la  now ej św iątyni.  Ks. a rc y b isk u p a  pow ita l i  
p rzed  kościo łem  przeds taw ic ie le  duchow ień­
s tw a. w iceprezyden t  m ias ta ,  l iczne delegacje ,  
k o rpu s  oficerski i  t łu m y  w iernych . Ks. a r c y ­
biskup  złożył re l ikw je  n a  o łtarzu . W  niedzielę 
rano  odby ła  się k o n se k ra c ja  kościo ła ,  po k tó ­
rej ks. a rcy b isk u p  w yg łos i ł  okolicznościowe 
kazan ie .  U roczystości zakończono  sumą z od­
śpiewali om następn ie  „Te Deiim11.

Odezwa rosyjskich biskupów na emigracji
* Bt i 1 £ ’,* ■ ' ’■

W śród ludności p raw os ław ne j  na W ołyniu  
k o lp o r to w a n a  je s t  odezwa, p o d p isa n a  przez 
biskupów  ro sy jsk ich  n a  emigracji.  Odezwa ta  
zw rócona  je s t  do b iskupów  rosy jsk ich  w A m e­
ryce .  w śród  k tó rych  p ow sta ł  rozłam u a  tle  za­
leżności od m etrop o l i ty  m oskiew skiego ,  Ser- 
g jusza .  k tó reg o  C erk iew  ro sy jsk a  na  em igra­
cji b o jk o tu je  i nie uzna je  W śród nazw isk  
..b iskupów  rosy jsk ich  na  em igrac j i ' ’ figurują  
nazw iska  członków hierarch ji  Cerkwi praw o­
s ław nej w  Polsce:  m etropo l i ty  D jonizego, oraz 
b iskupów : A leksego (z W ołynia),  T eodoz jusza  
(z W ilna),  A lek san d ra  (z P iń ska ) ,  S aw y  (sufra- 
g a n a  z Lublina). Nie podpisali  te j odezw y bi­
skupi p raw osław ni :  A n ton jusz  (z Grodna),  P o ­
lika rp  i Szymon (sufragani z Wołynia). J a k  na.s 
in form ują , podpisan ie  powyższej odezwy przez 
b iskupów  praw o sław n ych  w Polsce , jako  ro sy j­
skich  b iskupów  n a  emigracji,  w yw oła ło  w ko­
łach  rządow ych  p rzykre  wrażenie .  (KAP).

Zażsrty przeciwnik.,korytarza polskiego*1
zadow olony z pobytu w  Polsce.

B. kanc le rz  Rzeszy  n iem ieckiej,  socja lis ta  
Filip  Scheidem ann, k tó ry  po rewolucji h itlerow 
skiej zbiegł z N iemiec do Po lski,  po k ró tk im  
pobyc ie  w Polsce  w y jech a ł  przez Gdynię ok rę ­
tem polskim do  Danji.  Scheidem ann, k tó ry  
sw ego  czasu w sław ił się sw ą kam panją prze­
ciw k o  istnieniu t. zw. „korytarza" polsk iego  na 
P om orzu ,  pos iada  w śród  socja lis tów  polskich  
k i lk u  daw nych  przyjaciół. Po  przew rocie  h it le­
row skim  w Niemczech p ierwszy kancle rz  R e ­
p ub lik i  niem ieckiej po rew olucji l is topadow ej 
w y jech a ł  do Polsk i i za trz y m a ł się przez p e ­
w ien czas u socja listy  polsk iego K ossobudz. 
kiego w Wiśle. P o b y t  w Wiśle tak  się podo­
bał Sćheidem annow i, że po u zy skan iu  zezw o­
len ia  w ład z  polskich za trzym ał się u  swego 
p rzy jac ie la  przez 3 tygodnie.

P o do bn o  p rzed  swym w yjazdem  do Gdyni 
S che idem an n  p y ta ł  się swego p rzy jac ie la ,  czy 
d ro g a  p rzy p adk iem  nie prow adzi przez G dańsk  
i nie krył Swego zadow olenia, gdy go uspo. 
koił, że pojedzie ty lko przez teren polski aż 
do samej Gdyni.

Kara śmierci dla mordercy ks. Chmu- 
rowicza.

Sad p rzys ięg łych  w  R zeszow ie ro zpa tryw a ł 
sp raw ę  n ie jak ich  Ja n u s z a .  K a p u s tę  i dwóch in­
n y c h  o sk a rżo ny ch  o z am o rd ow an ie  ś. p. ks. 
Chraurow icza  w  P rzyhyszów ce.  Trybuna! s k a ­
za ł J a n u sz a  n a  karę śmierci przez pow ieszenie, 
a  K a p u s tę  n a  5 la t  więzienia. 2-c-h p ozosta łych  
o sk a rżon ych  uniewinniono.

Lwowski podrabin przytrzymany przez 
policję.

Dzieln ica ż y d o w sk a  Lwrowa pozosta je  pod 
w rażen iem  p rzy t rzy m an ia  przez policję podra. 
bina Rapaporta. TJbieglej soboty  R a p a p o r t  
w ra z  z innym i członkam i rab ina tu ,  n a  czele 
w iększej g ru p y  o rtodoksów  przeprowadzał kon­
trolę w żydow skiej dzielnicy, w zy w ając  kup­
ców  i rzem ieślników żydow skich do przestrze. 
gania odpoczynku sobotniego. Zosta ł  on przez 
polic ję  p rz y t rzy m an y  w chwili, gd y  tow arzy 
szący  mu ortodoksi w ybijali szyby w  żydow ­
skim zakładzie fryzjerskim . K o m isa r ja t ,  (to 
k tó re g o  odprow adzono  R ap ap o r ta .  zosta o ę- 
żony przez t łum y ortodoksów , żąda jących  jegP 
uw olnienia .  N a  in te rw enc ję  k a h a lu  i nacze ne  
go rab ina ,  R a p a p o r ta  zwolniono.

Kto górę w Wilnie —  Hulewicz 
czy Dangel?

Zatarg a r ty s ty c z n y  między Hulewiczem i 
k a ry k a tu rz y s t ą  D anglem  w Wilnie za tacza  c o ­
raz  szersze koła .  Do an k ie ty ,  ozy k a ry k a tu ra  
jes t  obrazą, pow ciągano  ludzi postronnymi, 
sko m ple tow ano  różne sąd y  honorowe, „Słowo 
poruszy ło  sw ych  czy te ln ików  r o z m a i łe m  sz-c ze 
gółami o z a ta rg u  i sk u te k  je s t  ten, że w i - 
nie obecnie n a jak tu a ln ie js zą  sp raw ą  jest spor 
H u lew icza  z Danglem. N a  p o m o c  Dang owi 
p rzy b y ła  te raz  poważna siła: jego żona. on 
B olesław a D anglow a, sto jąc  na tu ra ln ie  po s .ro  
nie męża. spoliczkow ała w cukierni w obecno­
ści licznvch św iadków  Hulewicza a o fakcie

Stolica A rgen ty ny ,  k tó ra  w dniach najbliż­
szych gościć  będzie 82-gi M iędzynarodow y K o n ­
gres  E u ch a ry s ty czn y ,  należy do na js ta rszych  
h iszpańsk ich  osiedli w  A m eryce  Południowej.  
A k u ra t  w roku  przyszłym  p rzy p ad a  400-lecie 
za łożenia  p ierwszych fundam en tó w  pod to  dziś 
jed no  z na jw iększych  j n a jb og a tszych  m ias t  
A m eryk i  łacińskiej.

Ściśle w dniu 2-gim lutego 1335 roku przy 
ujściu n iew ielk iej rzeczki nazw anej później 
R iachuelo  (rzeczka) zarzucił kotwicę, żeglujący 
n a  czele cz te rn as tu  ok rę tó w  w poszuk iw an iu  
now ych  ziem d la  k o ro n y  K aro la  V. późniejszy 
pierwszy g u b e rn a to r  tego  k ra ju ,  Don Petro de 
M endo/a. W y lądo w aw szy  i dzięki Bogu złożyw ­
szy za szczęśliwą podróż, z ak ładan em u  now e­
mu osiedlu Don Pcdro  de Mondoza n a da ł  miano 
„Oiudad de N ues tra  Serona de los buonos vien- 
tos y  de los huenos a-ires’1 (Miasto Matki Bożej 
pom yślnych w iatrów  i pięknej pogody) zarówno 
w podzięce za przy jazne  w a run k i  podróży, jak  
i d la  zaznaczenia ,  że p rzyby ł na  to  miejsce 
w  uroczystość  N. Ma.rji P. Późnie j  nazy w an o  to 
miasto  tak że  „Citićlad dę  la T rin idad  de los 
huenos a ires" .  a ż  pozosta ła  dzisiejsza sk rócona  
nazw a: Buenos Aires.

Picrwsj m ieszkań cy  Buenos Aires n iedługo 
tu  popasali.  Niepokojeni c iągle przez okolicz­
nych łn d jan .  przenieśli się w gląb  k ra ju  do P a ­
ragw aju ,  g łównie do świeżo założonego m ia s ta  
Asuncłom. Około 1580 r. p o k on aw szy  łnd jan ,  
odbudow ał założone przez Mendozę miasto , 
Juan de Garay, k iórego uw ażać należy za dru 
giego założyciela  Buenos Aires. P o w ro tn ą  falą 
p rzybyli  do niego osadnicy  z P a ra g w a ju  i m ia­
sto. liczące za  czasów  G a ra g a y a  około 300  
m ieszkańców , poczęło się od tąd , co p raw d a  wol 
no, ale  s tale, rozwijać. Rozwój ten  p o s tęp o w a ł­
b y  zapew ne  szybciej,  g d y b y  nie para l iżu jąca  
gospo darczy  rozwój k ra ju  po li tyką  Hiszpanji. 
W  tym  czasie nad  brzegam i P a ra g w a ju  p o w s ta ­
ło doskonale  zorganizow ane  i adm in is trow ane  
teo k ra ty czn e  pańs tw o  Jezu i tó w , p r z y b y ły ®  dla 
naw racan ia  pog an  w począ tkach  XVII. w ieku.

Tam  dążyli wszyscy, którzy  pragnęli k u l tu ry  i 
gospodarczego  dobroby tu ,  n a  wybrzeżach za­
toki L a  P ia ty  i w Buenos Aires pozostali a lbo  
nędzarze, albo w ykole jeńcy , żyjący  głównie 
z ko rsa rs tw a  i p rzem ytn ic tw a.

P o  wygnaniu  w 1767 r. Jezu i tów , co spowo­
dowało całkow ity  ku ltu ra ln y  i g ospodarczy  n- 
p ad ek  adm in is tro w an eg o  przez nieb kra ju ,  
znów punkt ciężkości interesów k ra ju  przeniósł 
się do Buenos \ir e s . Utworzone zostało nowe 
viee-królestw o, obejm ujące  dzisiejszą. A rg e n ty ­
nę, P a rag w aj ,  U rugw aj i Boliwję ze s to licą  w 
Buenos Aires. W krótce ,  w  m aju  1810 r. w mie­
ście tern w ybuchło  pow stan ie ,  usunię to  viee- 
króla .  a sześć la t później ogłoszono ca łkow itą  
n iezależność t. zw. Z jednoczonych  Stanów Rio 
do la P la ta .  Odtąd rozwój miasta  począł postę­
pow ać szybko naprzód. Buenos Aires, liczące 
w 1 S I0 r. 46 tys ięcy  mieszkańców , posiada  
dziś ludność przeszło 2 miljonową. J e s t  to dziś 
miasto  wielkie, k tó rego  obwód p rzek racza  65 
k ilometrów  ze w spania łem i placami, b u lw a ra ­
mi. ulicami, p a rk am i i m onum enta lnem i bu do ­
wlami. Główną ulicą m ia s ta  jes t s łynna  Ave- 
n id a  de Mayo, dz ie ląca  Buenos Aires na  dwie 
połowy, na jw iększym  park iem  —  P a le rm o  o 
powierzchni 407 hek ta ró w . Obok przepięknej 
wielkiej ka ted ry ,  kościołów św. F ranciszka ,  
św. Dominika, N. Marji p „  X. S ak ram en tu ,  
św. K aro la  i bardzo wielu innych  św iątyń , do 
najw spania lszych  b ud y n k ó w  na leżą  P a łac  Kon 
gresu, p a łac  A guas  Oorrientes, ra tu sz  oraz 
gm ach rządu.

Pod w zględem kościelnym  Buenos Aires, u- 
znune w  r, 1865 przez papieża P iu sa  IX. za s to ­
lice prowincji zwanej „La T rin idad de Buenos 
Aires" obejm ującej A rgen tynę  łącznie z P a r a ­
gwajem. po u tw orzeniu  w r. 1925 oddzielnej 
metropolji  d la  P a ra g w a ju  w Asuncion, j e s t  sto 
lica a rc y  b iskupstw a ,  do k tó reg o  należało  do o- 
s ta tn ich  czasów 10 diecezyj. Obecnie, po o s t a t ­
nich m ianow an iach  now ych  biskupów  przez Oj­
ca  św.. l iczba diecezyj a rgen tyń sk ich  w zras ta  
do siedemnatu . (KAP).

U p Oj I UBl U  •  
W D R 0 - G E R J l  "im. SW. T E R E S Y

S T E F A W A  H Y Ł Y
mydła, Urensy, perfaany, wody koloAslcit, 
kosm etyki, gąbki, g a ! a a  t •  r  j a toaletowa, 

s zioła, cbem ikalja i t. d.
TOWAR W  WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie, Ceay aiskia.

Mowa sekta hitlerowska,
W E ssen  p o w s ta ł  now y związek relig ijny  

pod nazw ą „K atolicki ruch narodow o-kościel-
j n y “ , s to jący  blisko gm iny  religijnej s t a ro k a ­
to lików i p ro te s tan tów .  Celem zw iązku  je s t  „za  
łożenie ka to l ick iego  n iem ieckiego kościo ła  nar 
rodow ego  z niemieckim język iem  li tu rg icznym , 
pod zarządem  b iskupa, nieza leżnego od R z y ­
mu Kościół ten „zobow iązuje  się szanow ać  

j wielką przeszłość N iemiec i p raco w ać  bez za­
strzeżeń na  rzecz rozw oju  k ra ju  pod  rządam i 
w odza  Adolfa H i t l e r a 1. J e s t  to n o w a  za tem  
s e k ta  u tw o rzon a  przez n a rodow ych  socja lis tów  
niemieckich. (KAP).

Skradli 50  samochodów.
P rzed  sąd em  berlińskim to czy  sią s e n s a c y j .  

n y  proces p rzeciw ko bandzie  n iebezpiecznych  
złodziei sam ochodow ych , k tó rzy  w krótkim cza  
sie skradli 59 autom obili. W śród  po sz k o d o w a ­
nych właścicieli sam ochodów  z n a jd u ją  się m. 
in. zn an a  a r ty s tk a  B ry g id a  Heim. o raz zn any  
lo tn ik  n iem ieck i Udet,

tym  niezwłocznie  zawiadomiła, dziennik „S ło ­
w o 11, k tó ry  toż zamieścił jej list o te j „ s a ty s fa ­
k c j i11. P an i  D ang lo w a  b y ła  ta k  d o k ład n a ,  że 
spo l iczkow ała  H ulew icza o te j  sam ej porze 
dnia, k iedy jej mąż został obity  w cukierni. 
P raw d op od ob n ie  nie j e s t  to zakończenie  tych 
w ileńskich  bo jów  hom eryck ich .  Może teraz  
znów pani H u lew iczow a ujmie się za swoim 
mężem...  G ała  ta  h is to r ja  w k rac za  już w dzie­
dzinę h u m o rys ty k i ;  choć się od by w a  przy  w tó ­
rze policzków i uder7.eń laską .  Czy n iem a w 
W ilnie  instancj i ,  k tó r a b y  po łoży ła  k res  te j a- 
w an tu rz e?

Dwa wyroki w Tarnowie na bandytów
Sąd okręgo w y  w T arno w ie  skaza ł 20-letnie- 

go  Jana Stanka, oskarżonego  o k i lka  k rad z ie ­
ży z w łam aniem  i użycie groźby  s trzelania  w 
czasie pościgu, na d w a  i pół ro ku  więzienia i 
pozbawienie  p raw  obyw ate lsk ich  n a  przeciąg  
l a t  6-eiu.

W ład ys ław  K asperczyk i jego b ra t  Ju ljan  
zostali skazan i w  T arno w ie  za  n a p a d  rab un ­
k ow y  n a  k u p c a  H ersza  K iugera ,  pierw szego na 
dwa lata, drugiego na jeden rok z pozbaw ie­
niem p raw  obyw ate lsk ich  na l a t  5.

 000°°000 -------------
GROŹBA EP1DEMJI CZERWONKI W LU­

CKU. Po strasz l iw ej epidemji czerwonki,  k tó ra  
przeszła, n a d  pow iatem  krzem ienieckim , groź­
b a  za razy  zawisła  n ad  Łuckiem . N a  terenie 
m ia s ta  zano to w an o  już os ta tn io  dość pokaźną 
ilość w ypadków  zachorow ań na czerwonkę. W 
zw iązku z tem  w yw ieszone  zosta ły  n a  ulicach 
m ia s ta  plakaty, w zyw ające ludność do prze­
strzegania przepisów higjenicznych.

BÓJKA U RABINA. W  czasie zabaw y  u ra ­
b ina  Rabinowicza. w Sosnow cu z okazji  u rodze ­
n ia  się w n u k a ,  p ow sta ł  n ie s łych any  skandal.  
P o  przem ówieniu rab in a  z Mimkacza, k tó ry  w 
o s trych  s łowach potępił p a r ty jn ic tw o .  nie w y ­
łącza jąc  n a w e t  „A g u d a t  Iz rae l11, pow sta ł  nie­
by w a ły  tum ult .  Obecni n a  uroczys tośc iach  
cz łonkow ie „ A g u d a t  Iz rae l11 chcieli się rzucić 
n a  raDina 7. M unkacza. Obecni na sali zw olenni­
cy  rabina m tm kaczew skiego rzucili się znów 
na napastników. Z ażarte j  w alce , ja k a  się w y ­
w iązała ,  k res  m u s ia ła  położyć dopiero  zaw ez­
wana policja. R ab in  z M unk acza  jeszcz.e tego 
sam ego w ieczoru  od jecha ł do Czechosłowacji,

 0 0 000 0 ----------
W niewielu słowach.

— W śród  górn ików , k tó rzy  znaleźli śmierć 
w płomieniach w kopalni w ęgla  w C agnac-Les. 
Nine-s, by ło  2 Po lak ów , 40-letni P io trow ski i 
30-letni S krzym ała .  W szelki ra tu n e k  okazał się 
spóźniony.

—  N a  szosie miedzy miejscowościami 
Schw arzenberg  i G ruenheim  —  w yd a rz y ła  się t 
gro źna  katastrofa sam ochodowa, w k tó re j  trzy

osoby poniosły śmierć, a  2 zos ta ły  ciężko r a n ­
ne.

W miejscowości B eba w Egipcie  po spo­
życiu mięsa otrutego w ielbłąda zmarło 8 osób, 
a  150 musiano umieścić w szpitalach.

—  W  miejscowości S tendha l  w  prowincji 
B randenbursk ie j  zapaliła się z nieznanych do­
tychczas pow odów  hala m ontażowa. 6-ciu ro ­
botników. za ję tych  przy  budowie hali poniosło 
śmierć, 15-tu zostało  rannych .

-o o -

X  e a & e ś o  ś w i a t a .

Uroczyste odsłonięcie pomnika 
Pułaskiago w Ameryce.

Ubiegłej niedzieli w m ieście Meridden stan ie  
Connecticut odbyło się w  obecności g u b e rn a to ­
ra  i w iceguberna .tora  s tan u ,  s e n a to ra  Maloney 
j b iskupa  Maculiffe odsłonięcie p o m n ik a  P u ła ­
skiego. W uroczystości tej w zięło  udział około  
20 ty sięcy  ludzi. Po odsłonięciu pom nika  odbył 
się pochód organ izacy j polskich  z Meridden i 
okolicy z tow arzyszen iem  10-eiu orkiestr .  W 
czasie u roczys tośc i  p rzem aw ia ł konsu l generał 
n y  Marchlewski. P om n ik  s taną ł  w  na jp iękn ie j­
szym punkc ie  m iasta .  J e s t  on dziełem góra la  
J u l ju sz a  Gucwy, m ieszka jącego  obecnie w A- 
meryce. P om nik  w y s taw io ny  został s ta ran iem  
paraf ji  św. S tan is ław a.

ZGON ARCYBISKUPA R IEDERA. W  Sal z .
burgu zmarł w  ty c h  dn iach  a rcy b isk u p  dr. 
Ig n a c y  R ieder ,  n o sząc y  ty tu ł  „Prim as Germa. 
niae“. A rcy b isk u p  R iede r  p rzyszed ł na św ia t  
1858 ro k u  ja k o  syn  s to larza . P o  studjacb  

w  S a lzburgu  zos ta ł  w yśw ięco ny  n a  ks iędza  w  
18S1 roku .  A rcy b isk up em  został m ian o w an y  w  
1918 r.

RZADKA OPERACJA SERCA. Chirurg
Błagow ieszczensk jj  w  Len ingradz ie  d o k on a ł  u .  
d an e j  operac j i  serca, przebitego nożem  na w y .  
lot. O perac ja  zeszycia se rca  t rw a ła  15 minut. 
Po  do konane j  n as tęp n ie  transfuzj i  k rw i c ho ry  
od zyska ł  p rzy tom ność ,  obecnie zaś powrócił 
do zdrowia.

24 GODZINY NA SZYBOWCU. Z n any  wę­
gierski lo tn ik  szy bow cow y L u d w ik  R o t te r  u- 
sta li ł  n ow y  rekord, w ęgiersk i ,  u t r zy m u jąc  się 
w  pow ietrzu  przez 24 god z in y  10 minut.  L o t ­
n ik  przez  ca ły  czas szybow ał n a d  B udapesz tem .

PRZEMYCANIE LUDZI DO AM ERYKI. —  
R o te rd a m sk a  polic ja  p o r to w a  w y k ry ła  ban dę ,  
k tó r a  szm u g low ała  ludzi do A m eryk i ,  p o b ie r a ­
jąc  od sw ych  ofiar 300 dolarów od osoby. Pra. 
w o  ho lendersk ie  n ie  p rzew idu je  k a r  za  szir.u- 
g low an ie  ludzi. P o l ic ja  p rag n ie  w ięc  przede- 
w szy s tk iem  ostrzec  ew en tua ln e  dalsze  o f ia ry  
przed p ra k ty k a m i  b an dy ,  k tó r a  oszu k iw a ła  i 
ek sp lo a to w a ła  swe ofiary.

12 L A T  W IĘ Z IE N IA  ZA N A PA D  D O K O N A . 
NY PR Z E D  11 L A T Y . P rzed  m o raw sk o -o s t ra w  
slrim sądem  p rzys ięg łych  rozpatryw ana była  
sp raw a  wachm istrza żandarmerji czeskiej J óze­
fa Kaczm arza, oskarżonego  o zbrodnię  napadu  
rabunkow ego dokonanego w r. 1923 w  N aw siu  
ko ło  J a b ło n k o w a  n a  Śląsku  N adolziańskim  na  
lis tonoszkę, k tó re j  zrabow ał 21.000 Kcz. S p raw ­
ca został w y k ry ty  dopiero  po u p ły w ie  11 Jat. 
K aczm arz , k tó r y  ja k  się okazało , b y ł  już pa- | 
ro k ro tn ie  k a ra n y  za defraud ac ję ,  został s k a ­
zany  n a  12 la t  ciężkiego więzienia.

 o o o -----------

M I L J O N
Z Ł O T Y C H

ora * w ieie Innych wielkich w ygranych m o ie s*  uzyskać, ja ili  zakupisz  
natychmiast lo s  lo te r ii Państw ow ej w najszczęśliw szej kolekturze

B R A C I A  “  A F 1 E R ,  K r a h ó w ,  R u n e k  6 1 . 6 .

Na 180.000 losów przypada 104.039 wygranych. 
Ciągnienie I-ej klasy rozpoczyna się już 10 bm.
Cenw sosflw: Ć w ia rtk a  zi 10 , p o łó w k a  zł. 20 , c a lu  los zł. 40 .

Z*mówienia załatw ia się odw rotną pocztą Konto P. K. O. Nr. 4 1 4 ,400 ,



Str. 4. ..GŁOS N A R O D U ” z 10-go paźdz ie rn ika  1934. Nr. 3n

Z sali koncertowej.
Jó ze f  Schmidt.

Zeszłego ro k u  o ty m  czasie  n ik t  w  święcie 
Bie w iedzia ł,  że is tn ieje  m alu tk i czlowieczek- 
w y sok ośc i  150 cm. nazw isk iem  Schmidt,  p o ­
s ia d a ją c y  fen o m en a ln y  glos teno ro w y  i bajpcz 
na -technikę śp iew acka .  Aż w ypuszczono  we 
W iedn iu  film p. t. ś w ia t  n a le ż y  do ciebie 
( , .W cnn  dii ju n g  b is t  srehort d ir  die Wolt*’), w  
k tó ry m  ze s reb rnych  ek ra n ó w  ty s ię c y  k in o te a ­
t ró w  zaczęły  rozbrzm iew ać n iep raw do po do bn ie  
p ięk n e  a s y  i cisy ten o ra ,  k tó ry  w  filmie, ty m  

i w y k o n a ł  rolę sk rom nego  ogrodn iczka ,  p rzero ­
b ionego  IV fan ta s ty c z n y  sposób na w ielkiego 
ten o ra ,  l lo lę  og ro d n ik a  g ra ł  Schmidt.  7.a j e d ­
n y m  zam achem  s ta l  się s ława eu ro pe jsk ą .  — 
W zbu dz i ł  podziw  i pow ątp iew an ie .  Pom im o zu ­
pełnej oczywistości fa k tu ,  że to  on sam je s t  
w  posiadan iu  głosu, w y w ołu jącego  p o ró w n a ­
n ia  z C an iscm  czy Gigi im. wielu b yw a lcó w  k i ­
n ow y c h  zaczęło u parc ie  tw ierdzić ,  że cala sp ra  
T a  Schm idta  je s t  w ielk im tr ickiem technik i fil­
m u  dźw iękow ego, a lbow iem  je s t  rzeczą w y k lu ­
czoną, a żeb y  człowiek ta k  m ałego  form atu  
m ógł mieć g los pod o bn e j  jakości.  Nie b rak ło  
n a tu ra ln ie  fe fo n n a ry j .  pochodzących  z n a j lep ­
szych  źródeł, że is to tn ie  S chm id t m a  g łos  za­
led w ie  w ie lkości (Miękcy mou.se i  że i jego 
fi lm i z ac h w y ca jąc e  dysk i  są. n iczem fenem  
j a k  ty lk o  ko losalnem  pow iększen iem  i r e tu ­
szem jego o rg a n u  d o k o n an em i w  sp ec ja ln ych  
m ikrofonach . N a w e t  t r a n sm is je  ra d jo w e  z je ­
g o  e s t rad o w y ch  w y s tęp ó w  w z b u d za ły  u zaw o­
d o w y ch  scep tyków  zastrzeżen ia .  N ależa ło  w ięc 
c zek ać  n a  poznanie  S c h m id ta  z autopsji .

N ik t  n a  sali S ta reg o  T e a t r u  nie oczekiwał 
•w p ią tek  po jaw ien ia  się im po nu jąceg o  w zro ­
s te m  człowieka. S tan ą ł  p rzed nami człowiek 
is to tn ie  m in ia tu row ych  w ym ia rów , w obec  k tó ­
r e g o  s ław n y  przed  l a t y  te n o r  w łosk i Bonci lub 
dzis ie jszy  A le k sa n d e r  W e so łow sk i  n a leżą  już  
do  w ie lko ludów . J a k o ś ć  i  rozp ię tość  g łosu  nie 
m o g ły  po w rażen iach ,  w y n ies ionych  z filmu 
S ch m id ta  b yć  n iespodz ianką .  J a  p rzyna jm n ie j  
n ie  zauw aży łem  żadnej różn icy  m iędzy  śp ie ­
w em  S ch m id ta  z d rug ie j  ręk i i  śp iewem  jego 
z p ierwszej r ę k i  odliczywszy ty lk o  czynnik i w  
m echanicznem  p ośredn ic tw ie  żyw ego m nte r ja łu  
g ło sow eg o .  Ale n ie ty lk o  te  rzeczy  s tw ierdzało  
s ię n a  konce rc ie  p ią tk o w y m . J a k o  a r ty s ta  
p rzed s taw ił  się n a m  S ch m id t  n a  es t radz ie  w  
sposób  pełn ie jszy  niż w e filmie, gdzie  przecież  
n ie  m ia ł  w  roli swojej po la  do rozw in ięcia  ca ­
łe j  sw ojej sztuki.  Pom im o dość  jeszcze w y ra ź ­
ny ch  ś lad ów  n iedyspozycji ,  zaznacza jących  się 
szczególnie  w  m ed ium  j do lnym  reges trze ,  
śp ie w  S ch m id ta  d a w a ł  s łuchaczow i ba rdzo  w ie­
l e  p raw dz iw eg o  zado w o len ia  e s te tyczn ego  w  
k ie ru n k u  pogłęb ionego  w y ra z u  i  w y sok iego  
k u n sz tu  śp iew ackiego . Z pew n o śc ią  n ie  m a  
S c hm id t  wielu n a  świec,ie ry w a li  jako  w y k o ­
n a w c a  ty p o w o  w łosk ich  p iosenek  —  w ro d z a ­
ju  T ag lia fe rr i ’pgo lub T o s t i ‘ego. T en  dział 
m ożności w y k o n a w c z y c h  S chm id ta  s t a w ia  go 
w  blfekiem sąs iedztw ie  C arusa .  W y s o k ą  klasę 
śp iew aczą  rep rezen tu je  rów nież  sposób wykn-

Dziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym „  $  W  I  T u

W ie'ki, w spaniały film Param ounla. — Arcydzieło hum oru i w ielkich sensacji!

POJEDYNEK NA DNIE OCEANU
A w a n tu r n ic z e  p r z y g o d y  d w u  p r z y ja c ió ł k tó r z y  w a lc z ą  n a  śm ierć, i ż y c ie  o s e r ­
c e  k o b ie ty  i z a to p io n e  sk a r b y . W  ro la ch  g łó w n y c h  d w a j n ie ś m ie r t e ln i  „ r y w a le"  
E3 MUKS LCWiń WBKTOR Me LAG LEN o ra z  ich  u ro cza  p a r tn erk a  
Sally Blaite. F ilm  o b fitu je  w  a r c y w e s o łe  m o n e n ty  i s c e n y  s i ln ie  d r a m a ty c z n e .

Z a w iera  s e n s a c y j n e  s c e n y  w a lk i d w u  n u r k ó w  n a  d n ie  o c e a n u .

W p rogram ie zn ak om ite  dodatk i d źw ięk o w e .

P r z e d s ta w ie n ia  c o d z ie n n ie  o  g o d z , 5 , 7  i 9. W  n ie d z ie lę  od  g o d z . 3 -c ie j  p o p o ł.
C e n y  m ie js c  od  5 0  g r o s z y .

’3p©wt.
Kto wejcze do Ligi?

N iedzie lne  roz g ry w k i o wejście do Ligi przy 
n ios ły  już  rozs trzygnięcia  w e w szystk ich  g ru ­
pach  b io rą cy ch  udzia ł  v  zaw odach .  W  p ie rw ­
szej g rap ie  m istrzem  zosta ła  L eg  ja pozn ańska ,  
w  d rug ie j  g rup ie  m r t r z e m  z o Ł a ł  Śląsk  z Świę­
tochłowic, w  trzeciej g rap ie  lwowscy Czarni 
a  w czw arte j  g rup ie  W K 5. Śmigły  z Wilna. 
W ym ien ione  d ru ży n y  ro zeg ra ją  między sobą 
p ó łf ina ły  a  wyłonkm;: dwie d m ż y n y  wra-s z 
ś ląskim N aprzodem  u tw o rzą  g ra p ę  finałową. 
T ab e la  zaw odów  c wejście  do Ligi pi zęd .faw ia  
się obecnie  n a s tę p u ją c o -

G rupa  1.
g ie r pk t.

1) Log j a  P o z n a ń 5 10
2) Ł T S G  Łódź 6 8
3) Gryf T o ru ń 5 4
4) G w iazda  (W arszaw a) 6 0

G ru p a  2.
1) Śląsk-Świętochłowice 3 yiti.;-.
2) Unja-Sosuiowiec 3 3
3) Grzegórzecki (K raków ) 4 1

G rupa 3. ,1,1 tte-

1) Czarni (Lwów) 5 8
2) P K 3  T.uck) 4 4  A

n a n ia  a r j i  z o p e ry  „ C y d ” M asseneta ,  k tó rą  
'Schmidt, zaczął  swój ko nce r t .  Ze spec ja ln ą  zaś 
przy jem nośc ią  s łucha liśm y  arji S te fana  , ze 
„S tra szn eg o  D w o ru ’* Moniuszki, k tó r ą  znakiem i 
t y  śp iew ak  w y k o n a ł  po po lsku  z daleko  posu­
n ię tą  p o p raw no śc ią  w y m o w y .  I  tu  w czucie  się 
a r t y s ty  w  s ty l i c h a ra k te r  kompozycji,  było 
najzupełniejsze. N ie  m am  zamiaru  rozp ływ ać  

[się  do  p rzesady  n ad  tenoram i, ale w rażen ia  w y  
niesione z k o n c e r tu  S chm id ta  uw ażam  za jed- 

jn o  z najsz lache tn ie jszych  jak ie  m am  do zawdzię 
: e-zenia p ro d u k u ją c y m  się tenorom .

A k o m p an jo w a ł  Schm idtow i d osko na ły  p ia ­
n is ta  d r .  E d w a rd  S te jnberger .  Z. J .

8) R e w e ra  (S tanis ławów )
4) 7 pp. leg. (Chełm)

G rupa 4.
1) W.KS Śmigły (Wilno)
2) W K 3  Brześć
3) W K S  Grodno

 co -----

3
4

N IEM CY B IJĄ  D A N J Ę  5:2. \Y K openhadze  
w obec  28.000 w idzów  ro z e g ra n y  został m iedzy ,  
p ań s tw o w y  mecz p iłkarsk i N iem cy— Danja 
Z wyciężyły  Niemcy 5: 2 (1:0).

W Ę G R Y — A U S T R J \  3:1. W  m ię dzy pań ­
s tw o w y m  meczu piłkarskim, rozegranym  w  Bu 
dapeszeie ,  W ę g ry  p o k o n a ły  Aushrję 3:1 ;1.T).

W Y S O K IE  Z W Y C IĘ S T W O  P IŁ K A R Z Y  SO 
W IE C K IC H . W  Oslo p iłkarze  sow ieccy p o k o ­
n a li  rep rez en ta c ję  m ias ta  9:0!

M IĘD ZYN AROD O W Y  B IE G  MARATON 
S K l W  PARYŻU. Międ.y na ro d o w y  b ieg  m a r a ­
to ńsk i  w  P a ry ż u  w y gra ł  Belg, M eskensa, k tó r y  
przebył t r a s ę  42.250 k 'm. w czasie 2-80.*3.6 
sek. p rzed W łochem  BaiLusso i F fenem Suoknu 
u ti .

i f S a d j o .

„Ś W IA T  P R Z E Z  R A D JO “ . S p o tk aw szy  się 
z w ie lk iem  p ow odzen iem  u radjoshich.aczów g a  
ze tk a  dźw ięk ow a  p. t. . .Świat przez rncljo1* n a ­
d a n a  będzie  ja k o  G a z e tk a  Nr. 2 w dniu 10 paź 
dzieimika t. j. w  środę o godz. 16.00. A u d y c ja  
ta ,  tak .  j a k  poprzedn im  razem , p rzyn ies ie  

szereg ak tim lij  z k ron ik i w y darzeń  św iata ,  h u ­
m o r  i dow cip  ożywione m uz y cz n ą  red a k c ją .

„MODA JESIENNA**. G dy przychodzi okres 
w iosny , c zy  jesieni, w zm ag a  się pow szechne  
za in te resow an ie  p a ń  —  sp ra w ą :  ,.Co będzie 
m od ne?  Co się będzie nosiło**. T rz eb a  być  
przecież zaw czasu  należycie, po inform ow aną,  
a b y  spoś ród  rzec zy  m od ny ch  w y b ra ć  najlep ie j  
d os to so w an e  do swej ind yw id ua lno śc i  i n a d a ­
jące  się do rzeczy w is tych  po trzeb  życia. O tern 
poinformuje s łuchaczki odczy t  Marji A nkiew i- 
czowej w  środę d n ia  10 paźd z ie rn ik a  o godzi­
n ie  17.25.

K W A R T E T  W O K A L N Y  W  R A D JO . K w a r ­
te t  w o k a ln y  so l is tów  pod k ie ru n k iem  C zesła­
w a  Żelechowskiego, k tó r y  sp o tk a ł  się ze s t ro ­
n y  au d y to r ju m  rad jo w eg o  z p rzy jazn em  p rzy ­
jęciem, w y s tąp i  ty m  ra-zem p rzed  m ikrofonem  
w arszaw sk im  w  środę dn ia  10 paźdz ie rn ika  o 
godz. 19.30. P o lsk ie  p iosenki często o c h a ra k ­
terze  ludow ym  stano w ią  popis teg o  now ego 
zespołu.

— —— ot,----------
Programy stacyi radiowych.
C z w ar tek  11 p a d z ie m ik a  1934.

K rak ó w  (304.3) G.: 6.45— 7.40 A u d y c ja
p o ra n n a  z W arszaw y ; 7.40 P ro g ra m  na dzień 
bieżący; 7.50 P o g a d a n k a  d la  kobie t ;  11 57 Sy­
g na ł  czasu, he jna ł ;  12.03 T ransm is je  z W a r ­
szaw y: 15.35 K o m u n ik a ty  lokalne;  15.45 T ra n s ­
m isja  z W arsz.:  17.00 T e a t r  W yobraźn i :  kome- 
dju ..Domek z k a r t ” : 17.50 S k rz y n k a  p o cz tow a
18.00 P o g a d a n k a  ro ln icza; 18.15 T ra n sm is ja  t  
W arszaw y ;  19.00 P ły ty ;  19.20 T ran sm is ja  z 
W arszaw y ;  19.30 P ły t y ;  19.45 P ro g ra m  n a  
dzień n a s tęp n y ;  19.50 T ra n s m is j a  z W arsza w y ;
19.55 W iadom ośc i sp o r tow o  lokalne.; 20.00 
T ransm is je  z W a rs z a w y  i Ludowa.: 22.10 K o n ­
cert  rek lam  owy: 22.25 Transmisja, z W arsz aw y ;
22.45 Odczyt: „B ib l jo teka  czynnik iem  ośw ia ty  
mas**; 23.00 T ran sm is ja  z W arszaw y .

Lwów , (377.4) G.: 0.45 A u d y c ja  p o ra n n a  * 
Warszaw-y: 17.50 L is ty  i p ro g ram y ; 18.05 ..Z 
m ilczącego dom u ' ' :  21.55 „ W ra ż e n ia  z K o n ­
gresu  Filozofów w P ra d z e 1'; 22.15 „W e L w ow ie  
się pali'*.

W a rsza w a ,  (1345 m.l G.: 6.45 „ K ied y  r a n ­
n e ” ; 6.5S G im nas tyka :  7.15 Dziennik poranny;' 
0.50. 7.08, 7.25. P ły ty ;  7.35 Cliwilka pań  dom u; 
7.40 Z apow iedź p rogram u; 7.50 K on cer t  r e ­
k lam ow y : 11.57 S y g n a ł  czasu. 12 H ejna ł z K r a ­
kow a; 12.03 W indom, meteor.  12.05 P rzeg ląd  
p rasy ; 12.10 S łuchow isko  d la  dzieci: 12.30 i
13.10 P o ra n e k  szkolny : 13.00 Dziennik polud.; 
13.05 Z ry n k u  p racy : 15.80 W iadom ości o e k s ­
porcie polskim; 15.35 Pirzegląd g ie łdow y; 15.45 
M uzyka  le k k a :  16.45 L ek c ja  język a  francusk .;  
,17.00 T e a t r  W yobraźn i  z K rak o w a ;  17.50 S.krz. 
p ocz tow a ; 18.00 P o g a d a n k a  rolnicza; 18.15 R e ­
cital fo r tep ia no w y : 18.45 „Co czytać*’: 19.00 
P ły ty ;  19.20 P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  19.30 P ły ty ;
19.45 P rog ram  na dzień n as tęp n y ;  19.50 W ia ­
domości spor tow e: 20.00 ,.Z k ra ju  do k ra ju ” , 
au d y c ja  m uzyczna ; 20.45 Dziennik  wieczorny;
20.55 .Tak p racu jem y  w  P o lsce ; 21.00 K o n ce rt:
21.55 Odczyt, zc L w o w a ; 22.10 K on cer t  re k la ­
mow y: 22,25 M uzyka  tan eczn a ;  22.45 O dczyt 
w  języku  nhcym; 23.00 W iadom ości m e teo ro ­
logiczne; 23.05 D. c. muzyki taneczne j.

K a tow ice ,  (395.8 m.) O.: 15.35 W indom, 
go sp od arcze :  17.50 P o g a w ę d k a  Cioci Heli z 
dziećmi: 18.00 Fol jo to n  spor tow y; 22.15 „Z 
k ra in y  Żeromskiego*’.

I ł ó ż  s k ł a d k ą  
n a  p o w o d z i a n !

B R A N IS L A V  NUSZIĆ. ,

Spis ludności.
Przełoży ł z ję z y k a  serbo-chorwackiego J ,  i 

Magiera.
rt'A'..i'.ńc/.-u,c-)

W  a rk uszu  Nr. 7 zapisano: m ło d a  rozw ód­
k a ,  Ale poza  im ieniem i nazw isk iem  inne ru ­
b ry k i  próżne. Musiałem zwrócić się osobiśc-ie.

—  N ie  nap isa ła  pan i  tam , ile pan i m a  lat.
—  Z ostaw iłam  umyślnie ,  a b y  to  p an  w y p e ł ­

nił —  m ów i zalotnie.
—  Dobrze, chętn ie  napiszę, ale  niech mi po ­

d a  pani swój wiek.
—  No.. . n iech  pan  zgadnie  —  p ow iada  d a ­

m a  z szelmow skim uśmiechem.
—  T o  musi mi pani powiedzieć sama.
—  N igd y .  D o tychczas  n igd y  p rzed  urzędem 

nie pow iedzia łam , ile m am  lat .  T y le  r azy  b y ­
łam  w  k o m isa r jac ie  p rzes łu ch iw an a  z pow odu  
różnych  in t ryg ,  ale n igdy  nie pow iedzia łam , 
ile m am  la t ,  p isarze  to  sami odgadli .  N aw e t 
w  kousys to rzu  nie poda łam  wieku, i tam  się 
też  sami d om y ś li l i

—  Ale tu  nie może tak  być, ja  nie umiem 
od gadyw ać .

—  No, niech pan  się nie p rzekom arza ,  m y ­
śli i pan, że nie w idzę tego  w pańsk ich  oczach...

Cóż miałem robić, żeby nie poniżyć g o d n o ­
ści p ańs tw ow ego  u rzędn ika ,  p rzym knąłem  oczy 
i nap isa łem : ia t  d w adzieśc ia  jeden.

W  arku szu  Nr. 9 zap isa ła  się ty lko  m a tk a  j 
f có rk a ;  w  rubryce  „wiek*' m atk i Heleny, w d o - ; 
w y, dw adzieśc ia  sześć lat, jej córki zaś ośm- 
naście.

—  Ależ. pani,  to niemożliwe —  zw racan i ,  
skrom nie  uwagę.

—  Co niem ożliwe? —  zapy tu je  zadziwiona 
w dow a.

—  Nie może pani mieć dw adzieśc ia  sześć, 
a  c ó rk a  ośmnaście.

—  N iech  p an  się p rzy jrzy  lepiej! —  z du m ą  
się, odezwie w dow a. J a  ch y b a  m uszę  lepiej w ie­
dzieć, niż  pan ,  k ie d y  się urodziłam .

Do a rk u sza  Nr- 11 zap isany  jest, Mirko Sza- 
rić, u rzędn ik ,  sobie nap isa ł  24 la t ,  szw agierce  
zaś 19 lat.

—  A czemu pan  nie w p isa ł  w  ru b ryce  „ s tan  
małżeński*’, że pan  w dow iec?

—  J a k ż e  m iałem t a k  nap isać , skoro  w d o w ­
cem n ie  jestem .

—  A zatem  p a ń sk a  żona żyje, w ięc  czemuż 
p a n  je j nie zapisał?

—  P roszę  pana ,  musimy się zrozumieć. J a  
nie je s tem  ż o n a ty ,  n ig dy  się nie żeniłem.

—  Nie żo n a ty ?  A jakże  p an  może mieć 
f-zwagiprkę?

—  No... tak .. .  dos ta ła  się tu  —  za czyn a  
n ie jasno t łum aczy ć  pan  Mirko.

—  Ma p an  tu  a rku sz  i proszę popraw ić; 
niech pan  tam  wpisze, że p a n n a  ta  je s t  p ań­
ską siostrzenicą.

—  Ah, tak, dziękuję.
W y m az a ł  szwag-ierkę i w pisał siostrzenicę.

A rkusz  Nr. 13 by ł w ypełn iony  szczególnie 
pięknem  kance la ry jny m  okrąg łem  pismem. F a ­
n i  Milica je s t  wdową, j p od k reś la ła  w  rozm o­
wie sw oje  osam otnienie .

—  Mogę p a n a  pros ić  o m a łą  g rzeczność —  
zwróciła się do mnie, g d y  przyszed łem  po a r ­
kusz.

—  P roszę  bardzo!
—  Niech p an  mi pokaże  a rkusz  pani S tany ,  

zobaczę ty lko ,  ile też  l a t  podała .
R ozw inąłem  arkusz  Nr. 8. Pan i S ta n a  n a ­

pisała sobie 23 la ta .
—  C h rys te  P a n ie  —  i nie w stydz i się! —  

za łam ała  ręce pani Mica. Ma conajm nie j  35.

j Ona nie b y ła  n ig d y  młoda. Może pan  to  spoko j­
nie popraw ić ,  choćby  na  m oją  odpow iedzia l­
ność.

W  a rk u s z u  Nr. 17 zap isan i są: mąż, żon a  i 
ja k iś  znajom y.

Znowu w yjaśn ian ie .  N a tu ra ln ie ,  ja k  wszę­
dzie, m ęża  nie zas ta łem  w domu, a  kob ie tom  
tłu m aczy ć  to  p ra w d z iw e  piekło.

—  Ozem d la  w as  je s t  ten zna jom y?
—  Niczem, t a k  sobie ty lko , znajomy.
—  Może p odnajem oa?
—  Nie.
—  Może k re w n y ?
—  Nie.
—  A  w ięc  k tó ż  on je s t?
—  Znajom y.
—  A m ieszk a  u w as?
—  W idzj pan, t o  je s t  b a rdzo  dobry  p rzy ja ­

ciel m ego  męża, on m i g o  nam ów ił,  a  te raz  go 
z wdzięczności m a m y  u  siebie.

—  A wiele i a t  m a  pan in  mąż?
—  Około pięćdziesięciu.
—  A ile  l a t - m a  te n  zna jom y?
—  D w adzieśc ia  ośm.
—  W ięc  m usi pan i w  rubryce :  „za jęc ie” na- 

pisa-ć: przy jac ie l  domu.

N ajw ięcej k ło po tu  miałom z jedną  b ab k ą ,  
K a ty n k a  Oz ery en a. Znalazłem ją  w  trzech ró ­
żnych  a rkuszach .  W  a rk u szac h  Nr. 3, 12 i 21. 
W idocznie  istnieją, t r z y  Katymki jed n e g o  imie­
nia. -odnogo n azw iska  i jedn ego  wieku.

P oszed łem  do domu Nr. 3 i —  c hw ała  Bo­
g u  —  zasta łem  g łow ę rodziny w  donni.

—  Proszę  pana. czy je s t  tu  n ie ja k a  pani 
Katy .nka C zercen a?

—  T a k  —  skoczy  do unnie ze złością z a g a ­
dnię ty . B yłoby  lepiej, g d y b y  jej nie było.

—  Co p raw da ,  to  i dla  mnie byłoby  lepiej, 
g d y b y  je j  nie było, gdyż  mi s trasznie  pom ie­
szała a rkuszę .

—  Bo ona  po to  ty lk o  is tnieje , żeby k o m u  
coś pog m atw ać .

—  J a k  to  m am  rozumieć, może mi to pan  
wyświetli.

—  To tak ie  p ros te .  J e s t  to  m o ja  teśc iow a, 
a z&razpm teśc iow a tego  p a n a  w a rku szu  13 i 
tego  w  a rk u szu  21.

—  T o  wiem, a ie  gdzie m ieszka?
—  U w szystk ich  trzech.
—  Dobrze, ale  w  czyim dom u b y ła  podcza* 

spisu?
—  T o  się nie d a  sprawdzić ,  każdego  czasu  

je s t  u  w szystk ich  trzech.
—  A g d y  p an  w ypełn ia ł  lis tę?
—  B y ła  u mnie. G dy  w y p e łn ia ł  listę mó) 

szw ag ier  —  b y ła  u niego, g d y  w ypełn ia ł  d rug i  
szw ag ier  —  b y ła  znow u u  niego.

—  T o znow u ja  nic niie rozumię,
—  Czegóż pan chce, przecież m y  zięciowie, 

nie rozum iem y się tedy .

l i s t a  Nir. 20 by ła  s traszn ie  pop lam io na  f 
pokreś lona .  W stydz iłem  się t a k ą  szmatę~"odda- 
w ać  kom isj i  zliczającej. Poszedłem  do dom u i 
7.astałem tam  panius ię  z z im nym okładem, n a  
czole.

—  P ro s z ę  pani, m ąż pani s trasznie  zasma- 
row ał l is tę  i źle j ą  w ypełn ił .

—  Niech m i p a n  n a w e t  im ienia  jego  nie 
wspomina.

—  A  czemu, proszę pani?
—  Przyszed ł w czora j  w ieczór  do dom u p i ­

ja n y ,  w y k rz y k iw a ł  n a d e  m n ą  i zbił mię. Zo­
bacz pan ,  gdzie  m ię  zapisał.

T a trze  n a  a rkusz : żony  nie zapisał,
—  Toż on pani n a w e t  n ie  wpisał.
—  Nie zapisał mnie, ale n a  os ta tn ie j  s t ro ­

nicy.
O bracam  i w idzę  w  rub ryce  dom ow y doby­

tek zap isane: m o ja  żo n a  Marja.
Musiałem sporządzić nową-' l is tę  sp isow ą.
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Ś roda  10: F ran c iszk a  Borgiasza, P au lin a  b.
5 Leona.
'Wschód s łońca  3.50, zachód 16.55.
D ługość  dnia 11 godzin.

C z w a r te k  I D  E m iljana ,  N ikazego , A lek san ­
d r a  ni.
W schód  słońca  5.52. zachód ,  16.56.
D ługość  dn ia  10 godzin  i 56 min.

IN A U G U R A C JA  ROK U  SZKOLNEGO NA 
W SH . 16 bin. odbędzie  się u roczys ta  in au g u ra ­
c ja  roku szfc. n a  W yższem S tud jum  ITandło- 
•wera w  K rakow ie . U roczystość  rozpocznie się 
o godzinie 10 n abożeństw em  w kościele św. 
A n ny . O godzinie 11.30 w auli W SH. p rzem ó­
w ienie  in au g u racy jn e  r e k to ra  dr.  Hollanda, oraz 
w y k ła d  prezesa  Polskiej A kadem ji Pm . prof. 
W rób lew sk iego  pt. Nowo p o d s taw y  obrotu.

Z P O L S K IE J  A K A D E M JI U MIEJĘTNOŚCI 
Wydział leka rsk i  A kadem ji odbył dnia 8 paź­
dz ie rn ika  b. r. posiedzenie, na k ió rem  przed- 
s taw iono  p race  ]>p. R aszejow cj i S ławińskiego 
oraz S upniew skiego  i l i a n o  z zakresu  fa n n a k o .  
logji.  mikrobiologji i chemii fizjologicznej.

'  509 ZL. NA DZIECI W  OCHRONKACH. 
U rządzane  n a  zasadzie pozwoleniu Starost  vn 
G rodzkiego w  każda, niedziele i święto w cza­
sie od 20 m a ja  d o  końca września b. r. zbiórki 
na. rzecz ubogich dzieci w O chronkach  k ra k o w ­
skich  przed główna, b ram ą cm enlarza  rako w ic ­
k iego  przynios ły  w  gotów ce 509 7-k 51 gr.

JE S Z C Z E  JE D N A  P L O T K A  K. C.“  — 
W czo ra jszy  ,,1KC“ doniósł,  j ak o b y  m ag is t ra t  
in. K rak o w a  w y d a l  n akaz  usunięcia o sza low a­
n ia .  o tacza jąceg o  budow ę w ikarów ki.  J a k  
stwierdzil iśmy w m ag is t rac ie ,  żadne tego ro ­
dzaju  zarządzenie  w y d ane  nie zostało . O szalo­
w anie ,  k tóro  ma za. zadanie  konieczną ochronę 
przechodniów  przed ew enluainem i w yp adk am i 
w  czasie budow y, zostanie  oczywiście usunięte  
ale w  czasie, g d y  to  będzie usprawiedliw ione  
s tanem  prac budow lanych .

NA OSTATNIM TA R G U  p łacono  za ud oko 
niezbier. litr 0.16— 0.20. śm ie tana  0.80— 1.20. 
śm ie tanka  0.50— 0.60. s" r  zwyez. kg. 0.60— 
O.SO, masło  deser .  2.60— 2.80. zw yczajne  2.20—  
2.40. j a j a  świeżo sz tuka  0.05— 0.08, z iemniaki 
kg .  0 .07— 0.08, b u rak i  0 .07— 0.08. m archew  
0.07— 0.10, cebula 0.14— 0.1S. p ie t ru szka  0.12 
— 0.15. seler 0.12— 0.15. w łoszczyzna  0.12 — 
0.15, pomidory  0.35— 0.45. jab łk a  kg . 0.25— 
0.90, gruszki 0.30— 1.20. b rusznice li tr  0.30— 
0.35. k u r a  s z tu k a  2— 4. k a c z k a  1.50— 3. gęś ży­
w a  2.50— 4.50, b i t a  2.50— 4. k u rczę ta  p a ra  
4.50— 3. in d y k  i in d y c z k a  s z tu k a  3— 7 zł.

N A  TAR G OW IC Y  M IE J S K IE J  p łacono  .w 
ub. tygodn iu  za jeden  k ilogram  żywej w agi:  
b u h a jeC0.47— 70 gr., w o ły  55— 78 gr.. k row y  
41— 67 gr.. ja łów ki 46— 68 gr.. cielęta 56— 
110 gr., n ie rogac izna  od 58— 09 gr.;  b itej w agi 
n ie ro g a c iz n a  od 0.82 do 1.30 zł. —  7.0 spędzo­
nych na ta rg  zw ierząt sprzedano: n a  konsum - 
cję m ie jscow ą 1653 sz tuk ,  n a  konsum uję  in- 
n v rh  gmin 49.

NAGŁA ŚMIERĆ STAR U SZK A. W czora j o 
godzinie  15 zas łab ł p rzed  kościołem 0 0 .  Re- 
d e m p to ry s tó w  .Takób K aczm arsk i  la t  70. Z a­
m ojsk iego  33. W ezw ane  P o g o tow ie  udzieliło 
m u  pierwszej pomocy. K aczm arsk i Z a b ran y  n a ­
s tępnie  do K a re tk i  zm arł  jed n a k  w  drodze  do 
szpita la .

N IE  Z A M K N Ę Ł A  O K N A . D n ia  8 b .  tu.
G o r c z y c o w a  Z o f ja .  u r z ę d n i c z k a  p r y w . ,  Z y ­
g m u n t a  A u g u s t a  8. zg ło s i ła ,  ż e  t e g o ż  d n ia  
m i ę d z y  g o d z .  8 — 15, w  c z a s ie  j e j  n i e o b e c ­
n o śc i  w  d o m u  n i e z n a n y  s p r a w c a  d o s t a ł  się 
p r a w d o p o d o b n i e  p rz e z  o t w a r t e  o k n o  do  je j  
m i e s z k a n i a ,  s k a d  s k r a d ł  1 z e g a r e k  z lo ty  
d a m s k i  z b r a n s o l e t k ą  z ło tą .  1 m e d a l io n  z ło ­
ty  ze z ło ty m  ł a ń c u s z k ie m  w y s a d z a n y  b r y ­
la n c i k a m i ,  1 o b r ą c z k ę  z ło tą .  4 p ie r ś c io n k i  
z ło te ,  1 o b r ą c z k ę  ś lu b n ą .  1 p a p ie r o ś n ic ę  
s r e b r n ą  i 5 m. m a t e r j i  j e d w a b n e j  n i e u s t a ­
l o n e j  n a r a z i ć  w a r to ś c i .

O K R A D Z IO N Y  SAM OCHOD. F r i e d m a n  
H e n r y k /  la t  36 . s p e d y t o r  s a m o c h o d o w y ,  
ta m .  w  J a ś l e  K o ś c iu s z k i  80, zg łos ił ,  że 
w  d n iu  8 b . m . o k o ło  g o d z .  10-te j ,  n ie z n a n y  
s p r a w c a  s k r a d ł  m u  ze s a m o c h o d u  s to ją c e g o  
n a  ul. B o ż e g o  O ia la  1 f u t e r k o  m ę s k ie ,  w ą t ­
ło ś c i  130 zł.

Z A B R A Ł  K A P Y  Z ŁÓ ŻEK . Butlera Fr. 
u l .  P r z y  M o śc ie  1. zg ło s i ła ,  że d n ia  8 b . t u .  

m ię d z y  g o d z .  1 5 — 16. n ie z n a n y  s p r a w c a  d o ­
s ta ł  się p rz e z  o k n o  n a  p a r t e r z e  d o  je j  m ie sz ­
k a n i a .  i s k r a d ł  z łó ż k a  2 k a p v  w a r t .  70  z!.

C H C IA Ł  ZO STAĆ  F R Y Z JE R E M . Z a ­
t r z y m a n o  K o p y s t r ń s k i e .g o  E d w a r d a .  W oj- 
e ie c h a .  l a t  21 , b e z  o k r e ś lo n e g o  za ję c ia ,  
S z o p e n a  3. za  k r a d z i e ż  p r z y r z ą d ó w  f r y z j e r ­
sk ic h  n a  s z k o d ę  W ó jc i k a  T e o d o r a .  J u l ju s z a  
L e a  17. o r a z  t o w a r ó w  s p o ż y w c z y c h  i w y r o ­
b ó w  t y t o n i o w y c h  n a  sz k o d o  K le m e n s a  K lo ­
ca .  ze  s k le p u  p r z y  ul. J u l j u s z a  Łon 17. k t ó ­
r y c h  to  k r a d z i e ż y  d o k o n a ł  w  n o c y  z dn ia  
80. IX .  n a  1 b .  m. O g ó ln a  w a r to ś ć  s k r a d z i o ­
n y c h  p r z e d m i o t ó w  w y n o s i  6 00  zł.

C Z Y J P A R A S O L ? W  I. K o m is a r ja e ie  
F .  P .  p r z y  u l .  św . J a n a  13, j e s t  d o  o d e b ra -

Nie będzie wyborów
do I z b y  p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e j  w  K r a k o w ie .

N a  d z ień  1 l i s t o p a d a  b. r. z o s t a ły  z a r z ą ­
d z o n e  n a  t e r e n ie  o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o  w y ­
b o r y  d o  I z b y  P r z e m y s ło w o  - h a n d lo w e j .  
K r a k o w s k a  Izb a  ju z e m .  - h a n d lo w a  s k ł a d a  
się —  jak w ia d o m o  —  z 0 0  r a d c ó w  w y ­
b ie r a n y c h  i 6 m i a n o w a n y c h  p rzez  M in is te r ­
s tw o .  7j j io ś ród  o w y c h  60 r a d c ó w  p o c h o d z ą ­
c y ch  z w y b o r ó w  24 w y b ie g a n y c h  jest p rzez  
o g ó l  u p r a w n io n y c h  do  g lo s o w a n ia .  86 zaś  
w y b ie r a j ą  z rz e s z e n ia  g o s p o d a r c z e ,  w y z n a ­
c z o n e  p rz e z  M in is t ra  P rz e m .  i H an d lu .

O n e g d a j  o d b y ło  s ię  w K r a k o w i e  z e b r a ­
niu W o je w ó d z k ie g o  O byw ate lśk icm A  K o m i ­
t a t  c W y b o r c z e g o  pod  n rz e w o d n ic f w o m  p o ­
sła L ip i ń s k ie g o  z li .  B. W .  Ił. z r e p r e z e n t a n ­
ta m i  n a jp o w a ż n i e j s z y c h  o r g a n i z a c y j  p r z e ­
m y s ło w y c h  i h a n d lo w y c h  K r a k o w a  i o k o ­
licy.

P rzed  m io te m  o b ra d  b y ło  u z g o d n ie n ie  
i p rzy jęc ie  list, p r z e d ło ż o n y c h  p r / e z  p o ­
s z c z e g ó ln e  g r u p y  p rz e m y s ło w o  i h a n d lo w o  
lu t .  o k rę g u .

W  w y n ik u  u ch w alon o  zg ło s ić  jed n o litą  
l is tę  k a n d y d a tó w  na R a d có w  Izby p rzem y ­
sło w o -h a n d lo w ej w K rak ow ie .

W  o b r a d a c h  K o m i t e tu  b ra l i  u d z ia ł  p r z e d ­
s ta w ic ie le  n a jp o w a ż n i e j s z y c h  o r g a n i z a c y j  
p r z e m y s ło w y c h  i h a n d lo w y c h ,  ja k  Z w ią z e k  
P rz e m y s ło w c ó w  w K ra k o w ie ,  b u j a  G ó r n i ­
czo  - H u tn ic z a ,  Z w iązek  P r z e m y ś lu  B e k o n o ­
w e g o  w P o ls c e ,  Z w iąze k  O c h ro n y  B r o w a ­
ró w  Z w ią z e k  U zd ro w isk  P o lsk ich .  K r a k o w ­
sk a  K o n g r e g a c ja  K u p ie c k a .  K r a k o w s k ie  
( s to w a rz y sz e n ie  p rz e d s ta w ic i e l i  h a n d lo w y  cli. 
G re m iu m  H o te la r z y ,  D ro g is tó w .  A p t e k a r z y  
i inni.

P o n ie w a ż  te r m in  z g ła s z a n ia  l i s t  u p ły w a  
z d n ie m  15 b. m. a  w s p o m n i a n e  p o r o z u m ie ­
n ie  z a p o b ie g n ie  w y s t a w ie n i u  in n y c h  list ,  
w o b ec  t c . o  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  a k t g ło s o ­
w an ia  n ie  o d b ęd z ;e s ię , a m a n d a t y  r a d c ó w  
o t r z y m a ją  k a m h d a c i  w y s u n ię c i  n a  k o n f e ­
renc j i  jtorozTi m ie w a  w czoj.

 oo----------

Jan Poniec nie apeluje.
I. K . U. donió-d  o n e g d a j .  że  j e d e n  ze 

s p r a w c ó w  z b ro d n i  p o p e łn io n e j  na  śp. O a rn -  
c a r z ó w n e j  J a n  Doniec z a p o w ie d z ia ł  p rzez  
sw e g o  p e łn o m o c n ik a  a d w o k a t a  O s t r o w s k i e ­
g o  w n ie s ie n ie  j i ro śh y  o k a s a c j ę  w y r o k u  s ą ­
du k ra k o w .-k ie g o .  J a k  n a s  in fo rm u je  d ru g i  
o b ro ń c a  o s k a r ż o n e g o  urno. A n g u s ty n e k .  k t ó ­
r y  p ro w a d z i  k a n c e l a r i ą  w sp ó ln ie  z moc. 
O s t r o w s k im ,  w ia d o m o ś ć  p o d a n a  p rz e z  to  
p ism o  n ie  o d p o w ia d a  p ra w d z ie .  O b ro ń c y  
D o ń ca  n ie  w n o sz ą  j i ro śb y  o k a s a c j ę .

-oo-

Cittnk e w i c z o w i  z a c h o r o w a ł a
w w ięz i en iu .

P r z e b y w a ją c a  w  w ię z ie n iu  św . M ich a ła  
w  K ra k o w ie ,  b o h a t e r k a  d w ó c h  g ło ś n y c h  
p ro c e s ó w .  M aria C iu n k iew iczcw a , z a c h o r o ­
w a ła  o n e g d a j  i z o s ta ła  p rz e n ie s io n a  do  s z p i ­
ta la  w ię z ie n n e g o .  < 'h o rą  o d w ie d z i ł  w  d n ia c h  
o s ta tn ic h  je j  o b ro ń c a  m ec .  A s c h e n b ro n n o r ,  
k t ó r y  o d b y ł  z nią d łu ż s z ą  k o n f e r e n c j ę  p rzed  
r o z p r a w ą  k a s a c y j n a .  R o z p r a w a  k a s a c y j n a  
( in n k ie w ie z o w e j  w y z n a c z o n a  została , na  
d z ień  4 8 b. m. O d b ę d z ie  s ię  o n a  w  W a r ­
szaw ie .

I 3 z iś  i cod!zeanm « W A N D A J ?
w teatrze iw ietlnym

Wielkie św ięto  krajowej produkcji!
Arcydzieło filmowe które przewyższa wszystkie najw ybitnieisze produkcje zagraniczne. — Cze­

goś takiego jeszcze nic było! Cze oś lataeąo u nas dotychczas nie stworzono!

Czarująca kom edia rozśmieszająca do łez wg. scenarjusza KONRADA TOMA. W roi. głównych

JTSf Ś S l h  JaSwioa Eraosarska Eugeniusz Bodo S S g S S f f s S S ? ^
Kazimiera Skalska, Zygmunt Chmielewski, Paweł Owerłó, Zofja Czaplińska, Kia Antoszówna, 
Czesław Kkoueezny. — Rezyserja Juliusz Gardan. — M uzyka: H. Wars. — Piosenki: Schlech- 
te r i Tom. — Kto się chce dobrze ubaw ić kto chce zobaczyć film napraw dę wesoły i dobry 
musi oglądnąć tę arcywesołą farsę — Początek stansów  w dnie powszednie o godz. 5. 7 i 9'10. 
W niedzielę i św iętą od godziny 3 popot. — Program Nr. 5. — Sala centraln ie w entylow ana.

n ia  c z a r n y  p a ra s o l  m ę s k i  z n a le z io n y  na  
p l a n t a c h  w  d n .  8 h .  tu.

 OOO----------
ZAWIADOMIENIA f KOMUNIKATY
PROŚBA, R edakcja  Głosu N aro d u '1 z w ra ­

ca się z prośbą do P. T . Czyteln ików  o starą 
odzież na zimę dla h e /ro bo tn ego ,  k tó ry  zasłu­
guje  na wsparcie.

W iadom ość w Hduiluiłtr&eja.
Z T O W A R Z Y S T W A  HISTORYCZNEGO. — 

Posiedzenie nau ko w e  K rakow skiego  Oddziału 
Polskiego Tow. H istorycznego odbędzie >ię w 
sobole  13 hm. o gorlz. (i-tej popołudniu w -nu 
Sem inarjnm  Ję z y k a  Polskiego (ul. Gołębia 20;. 
Na porze liku dziennym odczyt prof. Dra W ła­
d y s ła w a  K onopczyńsk iego : Pam ięfn ikarze  Kun 
federacji Barskiej. —  Goście mile widziani.

Ć W ICZEN IA  GIM NASTYCZNE DLA AKA­
DEMIKÓW urucham ia  z dniem 15 hm. K om i­
sja  Międzyuczelnianą W ychow ania  Krzycznygo 
Szkot Wyższyeli w K rakow ie  wo w tork i i pial- 
ki oil godz. 6 — 730. wieczorem dla nań  i v-'0 

środy  i sobo ty  od godz. 6— 7.30 wieczorem 
dla. panów , ćw iczen ia  odbyw ać sir b rd a  przy 
ul. Zwierzynieckiej 26, w Ośrodku' W y cho w a­
nia Fizycznego.

ZW IE D Z A N IE  M IEJSK IE G O  M U Z E U M 
FRZEMA SLOW EGO, .jego b oga tych  zbiorów 
a r ty s ty czn ych  i e tn o g ra f ic z m e h .  z (anówieniem 
dziejów tej in s ty tuc j i  oraz życia i zasług  A- 
(lrjana B aranieckiego, odbedzio sic we środo 
10 b. m. jako  43 w ycieczka  nauk . T ow . Miło­
śników K rak o w a  pod kier. d ra  J. Dobrzyekse- 
go. Zbiórka o godz. 3.30 pop. w holu Muzeum 
Przemysł, (ul, sm o leń sk a  0 .

W SPÓ ŁC ZESN Y  T E A T R  FRANCUSKI. Na k rakow sk ieg o .

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
ś r o d a  10 paźdz. „D omek z k a r p 1.
C zw ar tek  11. 10. „Lilia. W onedaT

R E P E R T U A R  K IN O TEA TRÓ W .
ŚW IT : P o jed y n e k  na  dnie Oceanu.
W A N D A : Czy L u c y n a  to  dziewczyna.
APOLLO: lm pera to row a .
SZTUKA: R a do sn a  godzina. Mickey Mouse.
UCIECHA: Markiza Y orisaka.
SŁONKO: King Kong.
PROMIEŃ: . .Schowajcie swoje sm u tk i11,

..Rlierln,' k H o lm es1'.
ADRIA: Nocny lot.
B A G A T E L A : 'P o sażn a  jed ynaczka ,  na .'ce­

nie rew ja  p. t. W iw at Bajan.
k i n o  DOMU ŻOŁNIERZA: Od S— 11 bm 

„R aspu tin

Z T E A T R U  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO. —
Dzisiaj we środo, na  przedstawieniu popu la r­
ne m po cenach zniżonych, c iesząca s.ię na n a ­
szej scenie w y ją tk o w n n  powodzeniem, do sk o ­
nała kom edju  muzyczna G ran ichs taed toua  ..Do 
inek z k a r t ' 1. IV rolach głównych w ystępują  
pp.: 7.. .Jaroszewska. W. W ojtooki i K. VI yr- 
wiez-W Mirowski.

JU T R O  „LILLA W E N E D A ’1 J .  S łow ack ie ­
go. w now ej inscenizacji dyr. J .  Osterwy, w d e ­
koracjach  prof. K. Frycza z muzyką dyr. Bo!. 
Wal lek-W alew skiego.

„T A K  SIE ZDOBYWA K O B IETY ’1 kome- 
3 ja L. Y enieuiha , z które; próby odby wają się 
pod kierunkiem reż. W. Nowakowskiego. u k a ­
że sie w  dn iach  najbliższych na scenie te a t ru

powyższy tem a t w związku 7. książką F. Strnw- 
skiegn wygłosi odczy t dr. T adeu sz  Kudliński 
w Collegium \ \  ykUulów N aukow ych  w piątek 
12 bm. o godzinie  19-1ej w przeddzień premjo-

ARTU R RUBINSTEIN, ulubieniec K ra k o ­
wa. k tórego gra  od poziomu na jsub te ln ie jszego  
liryzmu do olbrzymieli wzniesień w y razu  d r a ­
m atycznego  i p ianis tow skiego  efek tu  budzi za.

kcnlGCznem J e s t  d o b r e  o b u w i e .  
Z e l ó w k i  ze a k ó r y  g u m o w e j

B E K S O M  * O K M A
s ą n l e d o  zniszczenie,cłajtą e las tyczny  
I pewny chód, nie ś l izga ją  się. a  nie 
Kosztują drożej, anlże'1 zelówki ze
Skó»v.

>y komedji L. YcrneniPa „T ak  się zdobyw a ko | wszo nadzw ycza jny  entuzjazm wśród s łuchaczy 
b ie ty1’. j w ystąp i w K rakow ie  -po raz drug i i os ta tn i  w

 q q q  ' ‘ niedzielę, 14 bm. w S ta ry m  T ea trze .

Zeznania dalszych oskarżonych
w procesie komunistów.

W  d a ls z y m  c ią g u  to c z ą c e j  się p rz e d  s ą ­
d e m  p r z y s ię g ły c h  w  K r a k o w i e  p r o c e s u  k o ­
m u n i s t y c z n e g o  z e z n a w a l i  d a ls i  o s k a r ż e n i ,  
inż. A lfred  S ta tter , u rz .  p ry w .  E d g a r  H irsch- 
n e r  i m a g .  p r a w  J a n  H erzberg . Ż a d e n  z n ich  
n ie  p o c z u w a  się  d o  w in y .  IT o rzb e rg o w i z a ­
rz u c a  a k t  o s k a r ż e n i a ,  że  p rz e w o z i ł  w  sw y c h  
w a l iz a c h  u lo tk i  k o m u n i s t y c z n e ,  że  w z n o s i ł  
o k r z y k i  a n t y r z ą d o w e  w  c z a s ie  o b c h o d u  li­
s t o p a d o w e g o  n a  c m e n t a r z u  i t.  cl. .Jeden  
ze  ś w i a d k ó w  s tw ie rd z i ł ,  że  w  m i e s z k a n i u  
o s k a r ż o n e g o  z n a le z io n o  w  c z a s i e  re w iz j i  r e ­
w o lw e r .  k t ó r y ,  j a k  tw ie r d z i  H e r z b e r g ,  n ie  
n a le ż a ł  d o  n ie g o .  H e r z b e r g  m i a ł  r ó w n ie ż  
s w e g o  c z a s u  (5 l i s t o p a d a  u b .  r.) w z n o s ić  
p o d  k o n s u l a t e m  n ie m ie c k im  o k r z y k i  . .p re c z  
z H i t l e r e m 11. P o  u ja w n ie n i u  t e g o  s z c z e g ó łu  
z d a r z y ł  się z a b a w n y  in c y d e n t .  —  O b r o ń c a  
H e rz b e rg a  m ec. W o źn ia k o w sk i, b ę d ą c  z d a ­
n ia .  że w z n ie s i e n ie  t a k i e g o  o k r z y k u  n ie  
■przynosi u jm y .  p ro s i  p r z e w o d n ic z ą c e g o  d r .  
K r u p iń s k i e g o  o s tw ie r d z e n ie  z u r z ę d u ,  że 
w zn o szen ie  o k rzy k ó w  „p recz  z H itlerem 1* 
b y ło  w  dniu  5 lis to p a d a  w  m od zie  . . .  O c z y ­
w iśc ie  p r z e w o d n ic z ą c y  n ie  p r z y c h y l i ł  s ię d o  
p r o ś b y  m ec .  W o ź n ia k o w s k i e g o .

N a s t ę p n i e  z e z n a w a l i  o s k a r ż e n i  Ś w ierk  
i B o g o d a , n ie  w n o s z ą c  ż a d n y c h  c i e k a w s z y c h  
m o m e n tó w  d o  s p r a w y .

Spłoszony łon na ulicach Krakowa.
D n ia  8 1*. m. n a  u l .  N o w o w ie j s k ie j  s p ło ­

s z y ł  się k o ń  z a p r z ę ż o n y  do  b r y c z k i  w  c z a ­
sie g d y  w o ź n ic a  P n n a s z c z u k  H r y ń k o  z m i e ­
n i a ł  k o n io w i  u z d ę .  S p ło s z o n y  k o ń  b i e g ł  u l .  
N o w o w ie j s k ą .  J .  L e a .  O h n c im s k ą .  g d z ie  n a  
ro g u  ul.  M is jo n a r s k ie j  a  C z a r n o w ie j s k ą  p o ­
trąc ił p rzech o d zą ceg o  T a d isza  W in c e n te g o , 
!a: 87. w o ź n e g o  M a g i s t r a tu  m. K r a k o w a ,  
R a c ł a w i c k a  2. TacLisz u p a d ł  n a  j e z d n ię  i d o ­
zn a ł  2 r a n  t ł u c z o n y c h  n a  g ło w ie .  Z a w e z w a ­
n y  U k a r z  P o g o to w ia  Piat. p o  u d z ie le n iu  p o ­
m o c y  p o z o s t a w i ł  T a d i s z a  o p ie c e  d o m o w e j .  
S p ło s z o n y  k o ń  z o s t a ł  z a t r z y m a n y  p rzes  
p r z e c h o d n i ó w  n a  ul.  K a w io ry .

Oświetlono elektryczności?
aleje Skrzyneckiego.

Onegdaj oświetliła Rtekt.rownia m ie jsk a  
Al. S krzyneckiego  na przestrzeni od ul. Ryd- 
lówki do Szkoły  Rzemiosł oraz  ul. Rzemieśln i­
czą, 8-tna lampami a 60 w att .  P o za tem  zapro­
w adzono światło  e lek tryczne  n a  ul. ks. Siemasz 
ki. ul Zdrowej, ul. koło  „A r t ig ra fu ’1 (przeczni­
ca ul. Siemaszki) i ul. Rydlówki,  razem  15-ma 
lam pam i a  60 w att .

Oświetlenie tych ulic przyczyni się oczywi­
ście między i n nem i w znacznej mierze do pod­
niesienia bezpieczeństw a publicznego.

P L A N Y  SC H R O N ISK A  B R A T A  ALBERTA ' 
S Ą  G O T O W E .

W  d n iu  8 b. m. o d b r ł o  się n a  R a t u s z u
p o d  p r z e  o d n ic tw e m  W i c e p r e z y d e n t a  D r a  
K ł im e c k ie g o  n w  o b e c n o śc i  Ł a w n i k a  R. Ł u -  
b iei i-ddei p o s ie d z e n ie  K o m is j i  O p iek i  S p o ­
łecz n e j  R a d y  m. i M ie jsk ie j  K o m is j i  O p iek i  
S p o łe c z n e j .

N a  p o s ie d z e n iu  u c h w a lo n o  p rz e d ło ż y ć  
R a d z ie  m ia s t a  w n io s k i  o r a z  p l a n y  b u d o w y  
w  Dz. X I. S c h ro n i s k a  dla b e z d o m n y c h  m ę ż ­
czy zn  im. B r a t a  A lb e r t a ,  k t ó r y  to  z a k ł a d  
ro z w ią ż e  p a l ą c y  od w ie lu  ł a t  p ro b le m  o p ie ­
k u ń c z y .  oraz. d o k o n a n o  u z u p e łn i a j ą c e g o  w y ­
b o ru  o p ie k u n ó w  sn o le c z n y c h  w  n i e k t ó r y c h  
ok i cerach.

LOTY O KRĘŻNE NAD KRAKOWEM.
J a k  się dow iadujem y. Oddział ..LOT-u11 w 

K rak ow ie  urządza co niedzielę  z lotniska »v 
G zy /ynach  okrężne lo ty  pasażersk ie  nad m ia­

stem. In form acyj udziela  Biuro „ L O D u  , 
Szpitalna 32.
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Eksmisje bezrobotnych.
M inisters two sprawiedliw ości w ystosow ało  

p ism o okólne do prezesów  w szystk ich  sądów  
okręg ow y ch ,  w  k tó re m  w y jaśn ia  pos tanow ie­
n ia  w  spraw ie moratorjum m ieszkaniow ego dla 
bezrobotnych. Ministerstwo w yjaśn ia ,  że p rzy  
ocen ie  po łożen ia  pozw anego , usp raw ied liw ia ją ­
cego  zawieszenie  w y k onan ia  eksmisji, na leży  
brać- pod  u w a g ę  nietylko stan bezrobocia poz­
w anego, zachodzący  w p rzy p ad k u  u t r a ty  p ra ­
cy  najem n e j ,  ale  w ogóle faktyczny brak pra­
cy , bez wzglęchi na  uprzednie pozostaw an ie  w 
stosunku p rac y  najem nej.  Sąd niema obow iąz­
k u  zb ie ran ia  dowodów, że  pozw any  pozosta je  
bez  pracy ,  jed nak  m a  praw o zbierać tego ro ­
dzaju  dow od y  z urzędów, a zatem  może z ażą ­
dać od pozw anego udowodnienia b ra k u  pracy. 
Z ak resu  tych  dow odów  nie na leży  ograniczać 
do zaśw iadczeń publicznych in s ty tu cy j  i biur 
p o ś red n ic tw a  p racy ,  a  zatem  uzależn iać  s to­
sow anie  m o ra te r ju m  od fak tu  zare jes trow an ia  
bezrobotnego  w biurze po śred n ic tw a  pracy .  Do 
rzędu in s ty tu cy j ,  u p raw n io ny ch  do w y s ta w ia ­
nia  zaświadczeń w  sprawie  b ra k u  pracy , na le ­
żą  w  pierwszym rzędzie za rządy  gminne lub 
miejskie  oraz praw no-publiczne  in s ty tu c je  sa­
m orządu  gospodarczego ,  np. izby rzemieślnicze.

Zmierzch Lewjatana.
W pływ ow a n iegdyś organizacja w obliczu likwidacji. —  „Lewiatan** w latach pow ojen­

nych. —  N acisk na politykę gospodarczą rządu. — Ferm enty w łonie organizacji.
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Giełdowe ceny zboża
N a  w czorajsze j  giełdzie zbożowej w K ra k o ­

wie n o to w an o  nast .  ceny:
Pszen ica  d w o rsk a  czerw, s tan d .  19.50—  

19.75, b ia ła  s tand ,  19,25— 19.50, ta rg o w a  stand. 
18.50— 19, dw. czerw. kg. 75/76 20— 20.25, żyto  
dw orsk ie  s tand .  15.75— 16, ta rg o w e  15.50—  
15.70, owies d w orsk i stand . 16— 16.50, ta rgo w y  

:&tand. 15.50— 16, jęczm ień  dw orsk i 16— 18, t a r  
;g o w y  15.50— 16; groch W ik to r j a  48— 50; pól- 
w ik to r ja  38— 40; zw ykły  ja d a ln y  30— 33; po l­
n y  p a s te w n y  24— 26; fasola  b ia ła  25— 27; d łu­
g a  27— 29; faso la  W a oh te l  24— 25; m ak u ch y  
rze p a k . ;  13.50— 14.50; ln iane 17— 17.50; so ja  
ś r u t  około  46 proc. b. i  tł .  21— 21.50, siauo 
s łodkie  9.50— 10, średnie 8— 8.50, k w a śn e  6.50 
do  7; p o t r a w  6— 7.50; konicz. p as tew . 9— 10.50 
s ło m a  d ług a  5— 6; m ierzw a luzem 4.50— 5; 
z iem niaki s to łow e 4— 4.50; rzep ik  czyszczony  
38— 38.50, let. II .  34— 35, siemię ln iane  9 0 %  
40— 40.50, m a k  nieb iesk i z w ork iem  44— 46, 
k m in e k  k ra j .  czyszczony  130— 135, ko n iczyn a  
b ia ła  80— 120; k o n icz y n a  su ro w a  czerw ona 
120— 130; e sp a r se ta  z w ork iem  20.00— 21.00; 
m ą k a  pszenn a  g a t .  IA  st. wym. 0-20% 35— 37, 
IB st. w ym . 0-45% 32.50— 34, ID  po znań sk a  
0-60% 31— 31.50, I. ra zo w a  0-95% 26— 26.50, 
m ą k a  ży tn ia  okr. k ra k .  I  g a t .  0-55% 26.25—  
26.50, 0-65% 25.25— 25.50, II  ga t .  s i tkow a po 
w ym . 55% 16.50— 17, 6 5 %  14.75— 15, razow a  
20— 20.50, m ą k a  ży tn ia  okr. P oznań .  I. ga t .  st. 
w ym . 0.65 proc. 26.50— 27; o t ręb y  ży tn ie  stand . 
9,75— 10; o t ręb y  pszenne średnie  9.75— 10; 
p ę c a k  fab ry czn y  z w ork iem  24.50— 25.50, chło­
p sk i  bez w o rk a  21.50— 22.50, s ie k a n k a  jeczm. 
fabrycz. z w ork . 25— 26, ch łopska  bez w orka  
23— 24; k a s z a  t a ta rc z a n a  ca ła  32— 33; ła ­
m a n a  30— 31. T en d e n c ja  spo ko jna  dowozy 
małe.

Waluty w obrotach bankowych.
K rak ó w , 9 październ ika . W  ob ro tach  b an ­

k o w y ch  n o to w an o  d o la ry  po 5.22— 5.24 zł., 
fu n ty  ang. 25.79— 25.90, m a rk i  niem. 203— 205, 
szylingi au s t r .  98— 99, frank i frane . 34.82—  
34.90, f ran k i  szwajc. 172.20— 172.70, k o ron y  
czeskie 21.60— 21.80.

Składki złożone w Adm-„Głosu Narodu"
N a powodzian: G ołem biow ska Michalina 10 

zł; A. W. 15 zł; Nadr. Jó ze f  K u rek  5 zl; Ks. 
W . S., Z akopane  10 zł; Ks. K. 3 zł; N. N. s łu ­
żące  15 zł; N. N .  służące 3 zł; L udm iła  Seme- 
nowicz, Ł ę to w n ia  10 zł; B o g sk a  5 zł.

Na powodzian podhalańskich: Ks. J a n  Ł a ­
ski, W itów , p. Chochołów 10 zł; Ks. J a n  Łask i,  
W itów , p. Chochołów 9.50 zł.

Na A rcybiskupi K om itet R atunkowy dla po 
w odz ian : W ojciech Ślósarz, Kopce-Lcśniczów- 
k a  20 zł.

N a Arcybiskupi K om itet R atunkowy: N. N.
10 zł; A. W. 5 zł; N a d r .  Józe f  K u rek  5 zł; Ks. 
K. 3 zl; N. X. 5 zł.

N a gimnazjum w Bytom iu: B ogska  2.50 zl.
Na Macierz Szkolną w Gdańsku: Bogska

2.50 zł.
Na Bursę Ks. Kuznowicza: Bogska 2.50 7.1.
Na kuchnię S iostry Samueli; Bogska 2.50 zł.

SPROSTOW ANIE.

W  Nrze 250 z dn ia  12 września  1934 r. ogłp 
siliśmy w y k az  -k ładek  złożonych w adm inis tra  
cji dziennika ..Glos N a ro d u 1’ n a  powodzian, 
w  k tó rym  w y kazan o  19 zl. na powodzian 
w  Słupcu do rą k  Ks. Proboszcza Ćwika, reszta  
sk ład ek  zaś p rzypada  ..W ojewódzkiemu Komi­
te to w i Ofiarom Pow odzi1’.

Coraz głośniej zaczyna b yć  w pras ie  o bli­
skiej likw idacji „Lewjatana", tej najw iększej 
i najbaitdziej w pływ ow ej organizacji przem y­
słu w  Polsce. C entra lny  Związek Polskiego 
P rzem yślu ; G órn ic twa, H a n d lu  i F inansów  —  
ja k  brzmi oficjalna nazw a tego zrzeszenia, któ  
re odegra ło  w  dziejach powojennej Po lsk i nie­
m ałą  rolę po li tyczną —  winien mianowicie ,  w 
związku z wejściem w życie noweli do u s taw y  
przem ysłow ej,  u s tąp ić  m iejsca  nowym  związ­
kom przym usowym , w  sk ład  k tó ry ch  m a ją  
w ejść w łaśc iwi p rzeds ięb iorcy  z pominięciem 
wszelkich innych organ izacy j zaw odowych.

Czy dojdzie do osta tecznego  rozw iązan ia  
tej zasobnej i  bardzo do n iedaw na  w pływ ow ej 
organ izacji  w te j  chwili oczywiście n ie  w iad o ­
mo. Zarząd „ L e w ia ta n a "  z p. Wierzbickim n a  
czele czyni w szelk ie m ożliwe starania, by do 
likwidacji nie dopuścić. Nie jes t  w ykluczono, 
że pozostan ie  on jeszcze nada l  pod ja k ą ś  zmie­
nioną formą. Nie d a  się je d n ak  zaprzeczyć, że 
w czasach ostatn ich  rozluźniły się bardzo w ię­
zy organizacyjne w chodzących  w  jego sk ład  
przemysłów, że sk ładk i o rgan izacy jne  w p ływ a­
ją słabo a  w p ły w y  male ją .  „L ew ia tan "  nie ma 
już p ieniędzy na w y d aw a n ie  „K u r je ra  Po l­
skiego", k tó ry  m a  p rzejść  w inne ręce i u k a ­
zyw ać  się m a pod redakcją, k ie ro w n ik a  pół- 
u rzędow ej agencj i  „ I s k ra ” —  Ścieżyńskiego.

Ten okres  zmierzchu poprzedziły  w his to rj t 
„ L e w ia ta n a '1 la ta  n iezw ykłego  rozkwitu. Z a­
częło się od najściśle jszego sojuszu ze Stron. 
Narodowej Demokracji, w k tó re j  »,Lewiatan'* w 
la ta ch  pow ojennych  zajm ował fun dam en ta ln ą  
pozycję , zapew nia jąc  je j  szerokie poparcie fi­
nansow e. G dy jed nak  w ro k u  1926 rozpoczął 
się n o w y  kur-s w  po li tyce  zachw iały  się filary 
„L ew ia tana" .  Zaczęto głosić zapa try w an ie ,  że 
sfery gospodarcze  muszą właściwie zachować 
charakter „bezpartyjny" i nie ang ażow ać  się 
w  uciąż liw ą a k c ję  opozycyjną . W  w yborach  w 
roku 1928 szedł „L e w ia tan "  ju ż  z rozwiniętym i 
sztandarami w szeregach BBW R- a  jego  przed, 
sta.wiiciele z posł. H ołyńskim. dyrektorem Cen­
tra lnego  Związku Polsk. Przem ., Handlu. Gór­

n ic tw a  i Finansów, zasiedli w  law ach  posel­
skich i sena to rsk ich  rządzącego  obozu. Zaczął 
się ok res  znakom ite j  dla „ L ew ia tan a"  konjun- 
k tu ry .  IV myśl jego w sk azów ek  i życzeń zaezę 
lit k sz ta ł tow ać  się po li tyka  gospo darcza  p a ń ­
s tw a  w zakresie  pro tekcjon izm u celnego dla 
przem ysłu , inwest.YĆyj itd.. W  la ta ch  192S i 
1929 ze sum y jednego  m iljarda  zlotyoh p rze ­
znaczonych z budżetu  p ańs tw ow ego  na  zam ó­
wien ia  dla p rzem ysłu  —  na  g ru py  związane z 
L ew ia tanem  przypad ło  nie mniej,  n ic więcej 
jak  700 miljcnów zl.

N ależy  stwierdzić , żo dużą  część winy za 
do tk l iw e  n a s tęp s tw a  za łam an ia  się życia g o ­
spodarczego  kra ju , p rzypisu ją  sfery go sp od ar­
cze właściwie ów cze snem u naciskowi „ L ew ia ­
ta n a ’* n a  k ie runek  po li tyki ekonomicznej k r a ­
ju. N ac isk  ten zmierzał do w yciągnięc ia  w d a ­
nej chwili maksim um doraźnych korzyści bez 
og lądan ia  się n a  skutki,  jak ie  musi na  p rzy ­
szłość pociągnąć  ta k a  poli tyka .

Gdy sku tk i  zaczęły s taw ać  się coraz wi­
doczniejsze, „ L e w ia ta n ’*..nie cofa się przed pa- 
radoksa lnem i posunięciami. Gdy więc pierwsze 
za łam ało  się rolnictwo, w ystępu je  w roli opie­
k u n a  ro ln ic twa, p rop agu je  nałożenie  p o d a tk u  
na  handel,  ro ln ictwo i rzemiosło a to celem 
s tw orzen ia  50-mil jon owego funduszu n a  akcję  
in te rw ency jną  dba podniesienia, ren płodów  roi 
nych. „ L e w ia ta n "  forsuje rozbudow anie  w Boł 
scc e ta ty z m u ,  d o p row adza jąc  do tego. iż p a ń ­
stwo dysponuje  dziś m ają tk iem  wynoszącym 
około  15 mil ja rd  ów zł., ale przynoszącym  za­
ledwie .k ilkadzies ią t  nti ljonów z ło tych rocznie.

P o cz ą te k  schyłku w yszedł z łona tej o rga ­
nizacji. Hasło do likwidacji dal przemysł łódz­
ki,  k tó ry  w  . .L ew ia tan ie1’ u p a try w a ł  w yłączną  
domenę przem ysłów żelaznego i w ęglow ego a  
pozatem  uw aża ł opiekę jego za zby t kosz tow ­
ną  a mało pożyteczną dla siebie. Dzisiaj losy 
„ L e w ia ta n a 1’ w ażą się. Są duże  wątpliwości, 
czy w p ływ ow a ta  n iegd yś  organizacja, zdoła 
resz tkam i swych s tosunków  z w ładzam i ocalić 
swój zagrożony  byt.
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N ajdoskonalszy tw ór nasiej epoki! — Najwspanialszy poe.mat miłosny, jaki zna ludzkość!

IfciPEfcATÓROWA S55S
na cesarskim dworze. — Miłostki carycy. — fienjalnn kreacja najsław niejszej artystk i ekranów  
najpiękniejszej kobiety, za f u p l p n y  Hiptriph N ieśm iertelny w ysiłek reżyserski, wyczęrowa- 

k tórą szaleją miljony. Wlul iG llj UICl! Ifcll n y  m istrzowskiem gestem słynnego JÓZEFA 
STERNBERGA pam iętnego twórcy „M arokka1*, „X 27“. .pixspresu z Szanghaju**! — Cały św iat

żyje pod znakiem  tego film u! |g

0 losy polskiej emigracji we Francji.
Bezrobocie w e  F ranc j i  dochodzi do p u n k tu  

ku lm inacyjnego .  O sta tn ie  sp raw ozdan ia  wymię 
n ia ją  cyfrę  386 ty s ięc y  osób, je s t  to  na jw y ższa  
cyfra  jaką. d o ty chcz as  tam  zanotow ano. F a k t  
te n  w y su w a  zagadnien ie  p racy  d la  robotn ików  
francuskich  n a  czoło ak tu a ln y c h  zagadn ień  p ań  
stwow ych. R ząd  rzucił n a  w a lkę  z bezrobociem 
10 mil ja rd ó w  franków , a  rów nocześnie  w p ra ­
sie rozw inęła  się ożyw inna d ysku s ja .  Sk ie row a­
ła  się. ona  w  dużej części przeciw  za tru dn io ­
nym w e F ran c j i  robo tn ikom  cudzoziemskim. 
N a  k a żdy ch  30 bezrobo tnych  F rancuzów  —  
oburza się p rasa  p a ry sk a  —  żyje we F ranc j i  
100 p racu jących  cudzoziemców. Jednocześn ie  
rośnie inw azja  robo tn ików  obcyoh. W sam ym 
P a ryżu  je s t  156.206 robotników francuskich b° 
pracy. Równocześnie w stolicy F ran c j i  zna j­
duje  się 230.000 robotników cudzoziem skich, 
którzy pracują. Na prowincji 230.000 bezrobot­
nych  F ra n c u z ó w  j 840.000 ro bo tn ików  obcych. 
Każdego ty go dn ia  bezrobocie powiększa się 
o 221 osób. Jednocześn ie  w tym samym okre­
sie czasu. 34 robo tn ików  cudzoziemskich przy- 
by w a  do Francji.

Atoli te, bardzo  popularne i s łuchane chę t­
nie g o d zą  oczywiście w  ludność  polska., k tó re j  
we F ranc j i  je s t  około 600.000. O w ydaleniu  jej
7. granic nie może być naraz ie  mowy. R ząd  
francuski,  j a k  ośw iadczył m in is te r  p racy  Mar- 
que t w w yw iadzie  p rasow ym  nie chce zaostrzać 
s tosunków  z Polską . Był projekt osadzania bez 
robotnych Polaków  na roli. P rzy ję to  go w teo- 
rji. j e d n a k  realizacja  n a t ra f i ła  na duże t r u d n o ­
ści. O sadnictwo robotników- przem ysłowych 
jes t  przedewRzystkiem zbyt kosztowne. P ro je k ­
tow ano też s topniowe przesiedlanie Polaków  
do kolonij francuskich, r r o b le m  nie jes t  roz­
w iązany. a pomyślne jego  zała tw ienie  u t r u d ­
niają zaognione s tosunk i poli tyczne. K ardyna ł 
nym błędem naszej po li tyki em igracyjnej,  było 
przeciwdzia łanie  przed kilku la ty  prądow i na- 
tu rn lizacy jnem u Po laków  we Francji.  Byliby 
dziś pelnoupraw nionym i obyw ate lam i i mogli­

by żyć bez troski o ju tro . W śród emigrantów  
słyszy się wiole sk a rg  i n a rzek ań  w  podobnym  
duchu. Z adaniem  dyplom acji polskiej będzie 
obecnie naw iązać  nici w spó łp racy  między obu 
rządam i d la  rozw iązan ia  tego  trudnego  prob le­
mu społecznego.

Polacy amerykańscy
a „Światowy Zw. Polaków Zagranicą”?

Część p ra sy  niemieckiej w  doniesieniach z 
W arszaw y  podaje :  S praw a przystąpienia pol­
skiej m niejszości w S tan ach  Zjedn. A. P. do 
„Św iatow ego Związku Polaków ’* —  jak  w iad o ­
mo —  już  od pierwszej chwili n a p o tk a ła  n a  
trudności.  Celem usunięc ia  w ątpliwości,  podnie 
sionych ze s trony  Polaków- am eryk ań sk ic h  są  
obecnie czynione stosow ne zabiegi u rządu ame 
rykańskiego. Odwiedziny am eryk .  am b asad o ra  
w  W arszaw ie  u m a rsz a łk a  sena tu  Raczkiew i- 
cza, k tó r y  je s t  prezesem „Św iatow ego Związku 
P o lak ó w  zagran icą ’*, da ły  sposobność do w y ­
miany poglądów  w tej sprawie. Można też  przy­
puszczać, żc am b asado r  am ery k .  podejmie in-

Oziwactwa testamentarne.
Ludzi ek scen trycznych  j złośiiwych nie 

b rak  n a  świecie. P o tra f ią  oni, jeśli m a ją  ś rod ­
k i po tem u, zadziw iać  a lbo  dokuczać  swoim 
bliźnim za  życia , a  często gęs to  i po śmierci, 
gdy  w pad n ie  im złośliw-y pomysł do g łow y, 
a b y  w  tes tam encie  umieścić  parę  dow cipnych  
klauzul.

Słynny  by ł np. te s ta m en t  zamożnej ląd y  
angielskiej, k tó r a  zap isa ła  cały swój m a ją te k  
wraz z p iękną  willą... 40-tu pieskom  rasowym. 
Rodzina zaa ta k o w a ła  te s tam en t  i  w końcu  s t a ­
nęła  u g o d a  n a  podstaw ie  k tó re j  k rew n i o trzy­
mali spadek ,  prze jm ując  jed n a k  na siebie obo­
wiązek u tr z y m y w a n ia  psiej rodziny do ko ńca  
jej życia.

Bardzo dowcipnie  i subteln ie  postąp ił  p e ­
wien znany a d w o k a t  berliński, k tó ry  zostawił 
w  tes tam encie  zapis na rzecz tych swoich klien 
tów , których sprawy przegrał w sądzie. W  ten
sposób w ynagrodz ił  po śmierci skrzywdarfnych 
prz<?z siebie. D odajm y  że był kaw alerem , bo 
inaczej...

Złośliwe by ły  trzy ciotki mrs. G rand tt .  'k tó ­
ro zapisa ły  jej ca ły  swój m a ją tek  w w ysokości
200.000 do larów  pod w arunkiem , że licząca 67 
lat spadkobierczyni odbędzie 50 razy tam i zpo 
w lotem  podróż z N ow ego Jorku do Londynu. 
N o taben e  mrs. G ra n a t t  nie znosi jazdy  ok rę ­
tem i cierpi na  chorobę m orską  za k ażdy m  
przejazdem. Biedna! Zanim wejdzie w p o s iad a ­
nie 200.000 do larów  przeehoruje  50 razy  sw e  
podróże i osiągnie  p iękny  wiek.

Jeszcze  złośliwszy k aw a ł  pośm iertny  w y ­
rządził a d w o k a t  Miller z T oro n to  ;K anada).  
Podzielił swój m a ją te k  w  tak i sposób: p ro k u ­
ra to ro w i genera lnem u, zawziętemu wrogowi 
gier hazardow ych , zapisał spory  p a k ie t  losów 
lo tery jnych ,  oraz kilka, tuzinów biletów na  w y ­
ścigi; innemu znów fan a tycznem u zw olenniko­
wi prohibicji j antyalkohoiikow i, zapisał dwa 
udziały w browarze, wreszcie resztę m a ją tk u  
zap isa ł  starsze j damie, k tó ra  —  jak  pisze —  
„uczyniła mnie szczęśliwym na całe życie, od­
rzucając  przed 20 la ty  moje oświadczyny.

Em.

W ę g a e rs k S  pr@mj@r  
G © e m b o e s

przy jeżdża  do W arszaw y  w najbliższych dn iach  
w celu om ów ienia  z rządem  polskim szeregu 
sp raw  k u l tu ra ln y ch  i gospodarczych ,  in te resu ­
jących  oba kra je .  Wizycie  tej, ja k  wiadomo, 
n a d aw an e  je s t  także  specja lne  znaczenie poli­

tyczne.

Celem  uregulow ania  nakładu  
prosim y o jak najrych lejsze ure­
gu low an ie  prenum eraty

terw encję u sw ego rządu w tym  duchu, aby  
rząd Stanów Zjedn. u łatw ił polskiej mniejszo 
ści przystąpienie do w spom nianego „Związku".

U w. Red. „Gł. N .’*. W tej chwili brak po­
twierdzenia, czy  pow yższe informacje pism nie­
mieckich są zgodne z rzeczyw istością.

Od środy dnia 26 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K  A u
Poraź pierwszy w Polsce! — Sukces największych kinoteatrów świata!

„Radosna godzina M ickey Mouse"
Przezabawny, lśniący koloram i tęczy św iat bajek! Arcydzieło cudownej fantazji i niesłycha

tow anejo  artysty '  ?”°reżysera W a l ta  O iSIlB ya kolorow e S I lly Sym phony
Salwy śm iechu! — Okrzyki podziw u! — Rozmach i technika o zdum iewającej doskonałości! 

Światowa atrakcja : J A C K  P A Y N E  i jego orkiestra!
Najpiękniejszy program  śmiechu, wesela i zabaw y dla w szystkich od 6 do la t 100!

Wł. National Film  Corporation.
WłfffiMMUliSg BBWMBBKBW
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W Kownie nie przyjęto ani jednego żyda
na wydzi3ł medyczny.

Berlin, 9. 10. (PAT). Niemieckie  biuro infor 

m acy jne  donosi z K o w n a ,  że dopuszczanie ży
*' & i i * r *

dów do studjow- uniw ersyteckich  napotyka na 
coraz w iększe trudności. G dy jeszcze przed  

d w o m a la ty  n a  faku ltec ie  m edycznym  zna jdo ­
w ało  się około 50 procen t żydów , w  roku  obec­

nym  w obec  n iew ypełn ien ia  postaw io ny ch  im 1 
żądań  żaden żyd nie zosta ł na ten fakultet przy i 
jęty . N a innych  f a k u l te ta c h  s tosunek  do ży ­
dow skich  s tu d en tó w  k sz ta ł tu je  się podobnie, 
lY śród  żydów  p a n u je  w ielk ie zaniepokojenie. 
P rz y p u szcza ją  oni, że u t ru d n ian ie  żydom w yż­
szych  s tud jó w  spow odow ane  jes t  idącemi zgó- 
ry zarządzeniami.

Przed kongr. eucliar. w Argentynie.
M onteyideo, 9. 10. (PAT.) P rzy by ł  tu  dele­

gat apostolsk i na kongres  e u ch a ry s ty czn y  w 
B uenos  Aires. kard. Pacelli.

B uenos Aires, (PAT.) W ram ach kongresu  
eu ch arys ty czneg o  odbyło d e  tn szereg przyjęć. 
K o m ite t  f r ancusko-be lg i jsko-szw ajcarsk i  wyda! 
p rzy jęc ie  n a  cześć k ard .  Yerdier. Charge  d u f -  
faires fran cu sk i  w ydał bank ie t  dla wybitnymi 
osobistości f rancusk ich ,  p rzeb yw ający ch  w Buc 
nos Aires. 0 0 .  Salezjanie w ydali  n a  cześć p ry ­
m asa Polsk i kard. Hlonda b an k ie t  na 200!) 
osób.

Przed rozwiązaniem por!, greckiego
A teny ,  9. 10. PAT). Poniew aż p rezyd en to ­

w i republiki nie udało się dopiow adzić do po­
rozumienia pomiędzy większością a opozycja 
p rem je r  T sa id a r is  zapow iedział ogłoszenie  
w krótce nowej ordynacji w yborczej. R ozw iąza­
n ie  izbv ma nastąp ić  w  tygodniu  bieżącym. 
N o w e  w y b o ry  zarządzone b y łyby  p raw do po ­

dobn ie  n a  dzień 11 listopada .
A teny (PAT). Czynniki opozycyjne ośw iad­

czają  że na w y p ad e k  rozpisa.t)ia now ych  w y ­
borów powstrzym ają się od głosow ania.

Aresztowania wśród hitlerowców
c z e s k i c h .

M oraw ska O straw a, 9. 10. (P A T ) .  W ł a ­
d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  n a  P la s k u  c z e sk im  z w r ó ­
c i ły  u w a g ę  n a  p a r f j ę  „ S c h le s isc h e  H eim ats-  
fro n t“ , k ie r o w a n ą  p rz e z  p o s ła  H en le in a , 
w  s z e r e g a c h  k tó r e j  z g r u p o w a n i  są  c z ło n k o ­
w ie  p a r t j i  niem , - n a ro d o w y ch  so c ja lis tó w , 
r o z w ią z a n e j  w  sw o im  c z as ie  p r z e z  w ła d z e .  
N ie d a w n o  a resz to w a n o  5 -c i«  cz ło n k ó w  tej  
p artji. o s t a tn i o  z a ś  o s a d z o n o  w- w ię z ie n iu  
j e d n e g o  7, p rzy w ó dcó w - t e j  o rg a n iz a c j i  n a  
k l ą s k u  l i i i lczw uskini.  O ttona B ezd iek a , o ia z  
A lfred a  B u rgerta  z O p a w y .  A re s z to w a n i  
b ę d ą  o d p o w ia d a l i  za n aru szen ie  u s ta w y  
o  och ron ie  rep u b lik i, t. j. z a  s p i s e k  p r z e ­
c iw k o  p a ń s t w u .  —  D o c h o d z e n ia  p rz e c iw k o  
c z ło n k o m  te j  o rg a n iz a c j i ,  k t ó r z y  w  o s t a t ­
n im  c z a s ie  ro z w i j a ją  r z e k o m o  ró w n ie ż  o ż y ­
w io n ą  d z ia ł a ln o ś ć  w  m i a s t a c h  n a  k lą s k u  
n a d o lz i a ń s k i m ,  t r w a j ą  w- d a l s z y m  c ią g u ,  
w  z w ią z k u  z c zc in  s p o d z i e w a n e  są  d a ls ze  
a r e s z to w a n ia .

N a  Ś lą s k u  h u le z y ń s k im  a r e s z to w a n o  
n a d t o  n ie j a k i e g o  AIaxn. H eid era , k t ó r y  k o l ­
p o r t o w a ł  p r z e m y c o n y  z N ie m ie c  t e k s t  p ie śn i  
„F re ih f i i t s l i e u  d e r  H n l t s c h in o r " .  m a s o w o  
w- ty m  k r a j u  r o z p o w s z e c h n ia n e j .  P i e ś ń  zo ­
s t a ła  w y d a n a  w- R a c ib o r z u  p rz e z  „D eu tsch e  
Ostfront**. Z a p o w i a d a  o n a  rychłe ,  o s w o b o ­
d z e n ie  Ś lą s k a  l i n lc z y ń s k ie g o  z p o d  p a n o w a ­
n i a  c z e sk ie g o .

SAMOLOT UNIERUCHOMIŁ K O L E J.

Paryż 9. 10. (PAT). IV pobliżu dw orca  k o ­
le jow ego  w  Etam pes sam olot zawadził o jeden  
z budynków kolejow ych, przyczem zerwał prze 
w od y  w ysok iego  napięcia, doprowadzające 
prąd elektryczny dla kolei. W sk u tek  t-ego w y ­
p a d k u  ruch pociągów  uległ kilkugodzinnej 
przerwie.

CHOROBA KRÓLA EGIPTU.

Berlin, 9. 10. (P A T ). Niemieckie biuro in­
fo rm acyjno  donosi z K airu , że profesorowie non 
Bergmann z B erlina  i Frigoni z R zym u zaw e­
zwani zostali do łoża chorego króla Egiptu. 
Prof. von B e rg m ann  p rzyb yw a  do Egip tu  w 

. dniu dzisiejszym. O sta tn i b iu le tyn  z dnia 7 
paźdz ie rn ika  stw ierdza , że w stanic  zdrowia 
k ró la  Fuada nastąp iło  polepszenie.

Powrót p. Janusza Jędrzejewicza.
W arszawa, 9. 10 Tel.  wl.) W kolach s a n a ­

cyjnych u trzym ują ,  że w najbliższym czasie po 
wróci do czynnej pracy publicznej b. premjer 
p. Janusz Jędrzejew iez. Wycofa! się w zw iąz­
k u  ze swojoam m ałżeństw em  7. p, prof. Ehrmi- 
kreutzow ą, ale tylko na k ró tk i  okres czasu. 
W kołach sanacy jny ch  niema jps/.cze us talonej 
ojiin.ji co do przyszłych jego za ję ć .  .Jedni twicr 
(Izą, jakoby miał wrócić na urząd Min. W. R. 
i O. P. T o  je dn ak  nie w ydaje  się prawdo.po- 
dobnem. P o l i ty k a  szkolna obecnego m inis tra  
W. R. i 0. P. zmierza właśnie k u  powoinej li­
kw idac ji  reform. kfórv<h au torem  —  jak  w i i -  
(1 orno — byt p. Ja n u s z  Jędrzejew iez. J e s t  to 
zresz tą  po li tyka  Całego rządu. — Inni twierdzo,

że p. Janusz Jędrzejew iez tna objąć tygodnik  
„Pion“, k tó ry  za redak tn r .uw a  p. Święcickiego 
po chwilowych b łyskach  sukCDSll znalazł sio 
w stanie upadku .  Równocześnie miałby p, J a ­
nusz Jędrzejew iez zająć się organizacjam i udo 
dzieży, które sam stworzy), a które dziś także  
kryzys przechodzą: „Strażą Przednią" i „ L e g io ­
nem Młodych". Nie brak  jed n ak  pogłosek, żc 
redak to rem  ..Pionu'* ma zostać znany  ze sw o­
ich an typolskich  w ystąpień , p. W. Rzymowski, 
członek ..Pols. Aktideniji Literatury**. W  k a ż ­
dym razie powszechna uw agę zw raca  aktyw ­
ność towarzyska pani Ehrenkretz.Jędrzejew iczo  
wej; uważa się ją za zapowiedź, żc p. Ja n u sz  
Jędrzejew iez  w kró tce  po jaw i się na widowni.

0 30-godzinny tydzień pracy w Ameryce.
Jako jedyny środek przeciw bezrobociu.

San Francisko, 9. 10. (PAT.; K ongres am erykańskiej federacji pracy przyją 1 wśród fre. 
netycznych oklasków  rezolucję, w ypow iadającą się za wprowadzeniem 30-godzinnego tygodnia  
pracy w ciągu 5-u dni bez zmniejszenia zarobków . Zdaniem federacji jest to jedyny sposób  
przeciwdziałania bezrobociu.

Tajemnicze zajście na wodach Australii
Londyn. 9 październik.'!. (Tul. wl.) „D aiiy  

Hera 1(1“ donosi z Brisbane (A nstraljn ł o zajęciu  
pewnej w yspy angielskiej przez Japończyków . 
W iadom ość tą. ogłoszona przez dziennik w for­
mie- sensacy jne j brzmi: ..38 ludzi załogi pew n e ­
go okrę tu  japońsk iego  n ap ad ło  na brytyjsicą 
w vspę Haggerstone, położoną w cieśninie T o r ­
res. jaka dzieli północny cypel Australji  od No 
wej Gwinei. Marynarze jap o ń scy  w ylądow ali  
na w yspie  w chwili, gdy  jej m ieszkańcy  chw i­
lowo opuścili ją. uda jąc  się na zakupy .  Po 
powrocie na, w yspę  m ieszkańcy zauważyli ,  żc 
pomost do lądow ania został zerwany a domy 
ich splondrowane, zaś p lantacjo  orzechów k o ­
kosow ych spalone*'. Dziennik p rzynosząc  tę

wiadomość s tw ierdza, że  do tychczasow e za rzą ­
dzenia rządu  au stra li jsk iego  m ające  m ieszkań­
com w y sp  Zapewnić bezpieczeństw o nic są wi- 
t! oczni A •wystarczająco, skoro możliwe są togo 
rodzaju  napad y .  Od długiego już czasu dają  Me 
zauw ażyć niepokojące poczynania Japonii na 
wodach w okół Nowej Gwinei. Ja p o ń s k ie  okrę­
ty  i s ta tk i  ryb ack ie  zbyt często naw iedza ją  
tam te  s t rony  j okazują, zbyt w ielkie za in te re ­
sowanie dla te renów, k tó re  ani pod względom 
handlow ym , ani też dla ry b ac tw a  nie p rz ed s ta ­
wiają żadnej wartości, są na tom ias t  strategicz­
nie bardzo ważne. U kazywanie  się japońskich  
łodzi podwodnych w cieśninie T orres  było już 
w ielokro tn ie  sygnalizowano.

m m u r

Dziś na ekranie teatru świetlnego „UCIECHA" Starowiślna 15.
W s« a « ‘.a?e m onum entalne arcydzie ło  film ow e

ffarhlza Yortsaka reżyserii Karkoea, sce­
nariusz według powieś­
ci C l a u d e  F a r r ć r a  

W gfównei roli: 
AnnaOse<s, Charles  
B o ye r, in k fsz jn o w

F i l m ten to potężny poem at miłosny o głębokiej treści nisbywałem  napięciu, fenom enalnej 
wystawie, z d u m i e w a  wspaniałą reżyserią. Świełne operow anie masami. M ark iz a  Y a r is a k a  

to chluba produkcji filmowej. — Przedstaw ienia rozpoczynają się o 5. 7 i 9-le\
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POROZUMIENIE KOLEJOWE 4 PAŃSTW .

Białogród 9. 10. (PAT). N a  m iędzynarodo­
wej konferenc ji  ko le jow ej w  Dubrowniku osią­
gnię to  w czora j  porozumienie między delegacja­
mi Polski, C zechosłow acji, W ęgier i J u g °sia- 
wji w sprawne przywrócenia wagonów bezpo 
średniej kom unikacji na linji Lwów —  P laga  
Budapeszt —  K oprywnica —  Split —  Biato- 
gród.

I  _____________ ________

Spalenie kościoła św. Trójcy w Sewilli,
ZBR O D N IE H ISZ P A Ń SK IC H  ŻYW IO ŁÓ W  A N A R C H JI.

L on d yn , 9. 10. (.PAT). R eu ter  d o n o s i  
z M a d r y tu :  W  p ro w in c j i  A sturji p o w sta ń cy  
w y sa d z ili w  p ow ietrze  sam och ód  c ięża ro w y , 
w k tórym  zn a jd o w a ło  s ię  52  żo łn ierzy . 
W sz y sc y  oni p on ieś li śm ierć . G en. B a tet  
w yda* znajdu jącym  s ;e w  pob liżu  B a rce lo n y  
okrętom  w ojen n ym  rozk az zb om bard ow an ia  
czterech  b arak ów , w  k tó ry ch  scliron ili s ię  
rew o lu cjo n iśc i. D w a  z t r e l i  b u r a k ó w  s to ją  
o b e c n ie  w  o g n iu .  D o w ó d z tw o  o k r ę t n w  w o ­
j e n n y c h  zw ró c iło  się do  w ła d z  z z a p y ta n ie m  
co  c zy n ić  z dw om a p ozosta łem ! barakam i. 
W ła d z e  zg o d z i ły  sic n a  u w o ln ie n i e  p r z e b y ­
w a ją c y c h  w  b a r a k a c h  p o w s t a ń c ó w  p o d  w a ­
ru n k i e m .  ż"> n ie z w ło c z n ie  z łożą  oni b ro n .

W  S e w illi a n a r c h i ś c i  i so c ja l iśc i  p o łą ­
c zy li s ie  w e  w sp ó ln ej ak cji. —  S t r a j k u j ą c y  
p od p alili s ły n n y  k o śc ió ł h is to ry czn y  Św . 
T ró jcy  w  S ew illi. S p ło n ą ł on d o szczę tn ie .

K o m u n i k a c j a  k o le jo w a  z c a ły m  k ra jo m ,  
z w y j ą t k i e m  A s tu r j i  z o s ta ła  p r z y w r ó c o n a .  
M in is t e r  w o jn y  ś w ia d c z y ł ,  iż od p o c z ą tk u  
w y b u c h u  p o w s ta n i a  z g in ę ło  w  A s tu r j i  eo- 
n a jm n io j  50  osób .

M adryt (P A T ). W ob ec p od d an ia  się  po- 
wstańcÓAv, w  R o n f a g n o  i S a n t a  C a ta l in a ,  
k r ą ż o w n ik o w i  , , L i ó e r i r d “  w y d a n o  ro z k a z  
za n iech a n ia  b om b ard ow an ia  t y c h  m ie jsco -  
m ośc i.

M adryt P A T ) .  Z Barcelony d o n o sz ą ,  że 
b. p r e m je r o w i  A zana udało s ię  w raz z dwo 
ma członkami Generalklad uciec n a  s a m o ­
locie  d o  F r a n c j i .

Militaryzacja kolei.
M adryt R A T ). J a k  p r z y p u s z c z a ją ,  

c ja l iśc i  usiłow ać, b e d ą  d z is ie j s z e j  n o c y  
k o n a ć  z a m a c h u .  TY p rz e w id y w a n iu  
rząd w y d a ł szereg  zarząd zeń . J u t r o  
m ia ł  sio r o z p o c z ą ć  stra jk  p o w szech n y  na 
k o lejach . TY la d z e  j e d n a k  p o w o ła ły  pod broń  
w szy stk ich  k o le ja rzy  rezerw istó w . \Y AFa- 
d r y c i e  u l ico  w ie c z o re m  s ą  o p u sto sza łe , 
g d z ie n ie g d z ie  s ły c h a ć  p o jed y n cze  strza ły .

M ow o-o tw arty

ZAKŁAD PSMsISZES®WY

JHINANITAS"
W KRAKOWIE

przy ul. Blich L. 3. Tel. 111 -04  i 181 -0 4 ,

(właśc.) s. S t a w o w i a k .
Urządza pogrzeby od najskrom niejszych do 
najw spanialszych, oraz ekshum uje i przewozi 

zwłoki do w szystkich krajów Kuropy.

Censy k o n k u r e n c y j n e !

Funt angielski 20 zł. BO gr.
W arszaw a , 9. 10 . P A T ). N a d z is ie j s z y c h  

g ie łd a c h  w a lu to w y c h  n a s t ą p i ł  d a lsz y  sp a d ek  
fun ta  a n g ie lsk ie g o , k t ó r y  o s i ą g n ą ł  na  w s z y ­
s tk ic h  g ie łd a c h  rek ord ow o  n isk i kurs. D e ­
w izę  n a  L o n d y n  n o to w a n o :  w  W a rsza w ie  
2 5 .8 9  w o b ec  2 5 .85  w c z o ra j ,  w  Z urychu  14 .94  
j e d n a  c z w a r t a  w o b e c  14 97  w  P aryżu  p r z y  
o tw a r c i u  7:1.92 w o b e c  74.07 p r z y  w czo ra j*  
szem  z a m k n ię c iu .

J e d n o c z e ś n i e  n a s t ą p i ł o  p e w n e  w z m o c ­
n ie n ie  d o la r a ,  l i a o g ó ł  d o  p o z io m u  p a r y t e t o ­
w e g o .  W  "W arszaw ie  k a b e l  n a  N o w y  J o r k  
z w y ż k o w a ł  z 5 .25  t r z y  c z w a r t e  d o  5 .20  t r z y  
c z w a r te .

Z n iż k ę  f u n t a  p o z a  te c h n ic z n e m i  p o w o ­
d a m i  sezoi.iow em i p r z y p i s u j e  się o b e c n ie  
r ó w n ie ż  s k u t k o m  o s ta tn ie ,g o  w y s t ą p i e n i a  
k a n c l e r z a  s k a r b u ,  k t ó r y  p o d k re ś l i ł ,  że  c z y n ­
n ikom  m iarod ajn ym  ir : r  z a l e ż y  sp ec ja ln ie  
na u trzy m a n iu  kursu  fu n ta  na ty m  c z y  in- 
u v n i  p o z io m ie .
BEgaBasagagaesrg

SO- 
■ d o  
za jść  
rano

R u ch  s t r a j k o w y  sz e rz y  się. j a k  się z d a je ,  
ty lk o  na  p o łu dn iu  k raju , n a  p ó łn o c y  zaś  
w  p ro w in c j i  A s tu r j i  w ła d z e  t łu m ią  s t r a jk i .  
S a m o lo ty  w o jsk o w e  bom bardują p o w sta ń ­
có w , k tó rzy  u c iek a ją  w  o k o lic e  g ó r z y ste .  
S z e re g  g r u p  p o w s ta ń c z y c h  p o d d a ło  się w ł a ­
d zo m .

Z A N IE P O K O JE N IE  W  P O R T U G A L JI.
L izb on a  (P A T ). D o k o n a n o  tu  lic zn y ch  

a resz to w a ń , wr tern k ilk u  oficerów ’. K o m u ­
n ik a c j a  t e l e fo n ic z n a  z M adrytem  je s t znow u  
przerw ana.

Lizbona 9. 10. (Tok wl.). Połączenie tele­
foniczne z Madrytem zostało ponownie przer­
wane.

W Madrycie utarczki i strzelanina.
Madryt 9. 10. (Teł. wk). U tarczki i s t rze la ­

nina t rw ały  w  różnych częściach M adiytu przez 
ca łą  noc. Liczba ofiar nie jest znana . Jednakże  
nie u lega wątpliwości, że większa ilość pow itań  
cćw , iak policjantów  poniosła śmierć. J a k  
stwierdzono, pow stańcy posiadają broń najnow­
szego typu. TV nocy a resz tow any  został p rzy ­
w ódca  socjalistów, poseł do parlam en tu .  Jime- 
nez de Asua. TY Bilbao podczas u ta rczek  noc­
nych zosta ło  4 zabitych a wielu rannych. Strai 
ku jący  uszkodzili lub unieruchomili urządzenia 
użyteczności publicznej. YY* Sew illi ustaw ione 
k a rab in y  m aszynowe na placach i różnych 
pu n k tach  stra teg icznych  miasta. Po ulicach krą 
żą liczne patro le  wojskowe. S y tu ac ja  jest na­
prężona. YY Algeeiras proklam ow any został 
rew olucyjny. YY Ciudad Real aresz to w an y  zo­
s ta ł dr. Yallina. jeden z czołowych p rzyw ód­
ców syndykalis tów.

Barcelona 9. 10. Życic w mieście w raca  
dziś do stanu normalnego. K om unikac ja  na u l i ­
cach jes t  zupełnie norm alna. K ursu ją  w szyst­
k ie t ram w aje ,  au tobusy  i au ta .  T ak że  sk lepy  zo 
s ta ły  otwarte. Zapowiedziane są n a  wieczór 
także  teatry i ldna. Ostatnio w alk i pochłonęły  
w Barcelonie ogółem 33 ofiar zab itych .

N a p a d  r a b u n k o w y  n a  p a c z t y l i o n ? .
K ielce, 9. 10. (Tel *f.). YYezoraj wieczorem 

ped Chęcbiaraj dokonano napadu na ambulans 
pocztow y. T rzej bandyci uzlwejeni w rewolwe­
ry  w strzym ali  w odległości pół kilometra od 
stacji kolejow ej kursujący m iędzy stacją a nua 
stem  w óz pocztow y i s  ter Gryzowa w szy poczty- 
ljona zabrali worek ocztow y, w którym byio  
m. in. 300 zł. Zarządzono pościg za sprawcami 
napadu.

OCHRONA LOKATORÓW UTRZYMANA.
W arszawa. 9. 10. Od kilku dni krążyła  po­

głoska. o zamierzonej p rzez  rząd now elizacji 
ustaw y o ochronie lokatorów  z 1024 roku. Tzw. 
ko la  po inform ow ane wiadomości te j  k atego­
rycznie zaprzeczają i zapewniają, że now eliza­
cji u s taw y  nie będzie a utrzym any będzie stau  
dotychczasow y.

 O O---
W arszaw a, 0 10. ' I c l c f . i  Na pod-faw ie  de­

cyzji Min. Spraw  YYown. z p oczą tk iem  roku 
szkolnego 1935/30 będzie  o tw a r te  państw ow e  
liceum rolnicze z ukraińskim językiem  naucza­
nia na obszarze jednego z w ojew ództw  połud­
niowo-wschodnich. M inisterstwo p rzys tąp iło  już, 
do opracow yw ania  p rogram u i organizacji u. 
czelni.

G! EŁDA W ARSZAW SK A.
W arszawa. 9. 10 (Telef.Y. Gichla dew izow a: 

P-Jgj.-i 123.5.). Holandia 358.00. Kopenhaga. 
1.15.30. L ondyn  25.80. N ow y J o r k  5.24, Oslo 
129.70: Paryż  3439. P r a g a  22.10, Fzwajcarja. 
172.62, Sztokholm 133.10, YY"lochv 45.3(1. Ber­
lin 213.00. Obroty slnbe tendenc ja  n ie jedno­
lita.

Dolar poza giełdą 5.24, rubel zloty 4.53. 
do la r  zloty 3.91. marka, n iem iecka  191.00; fun t 
szterlingów 25.83.

Papiery p iocrntow e: B udow lana  44.75 -ta- 
b ilizaeyjna 70.00. inw estycy jna  se r jo w a  110.50 

in w es ty cy jna  110.79. prcm jow a dolar .  33.50. 
konweirsy.ina 08.25, do la row a 71.00. ko le jow a 
konw ersy jna  03.50. l i s t y  i obligacjo banków- 
państw ow ych bez zmian.

Akcie; B ank Polski 94.75. L ilpop  10.00, 
Ostrowice 21.00, S ta rachow ice  14.00, fTabpr- 
bnsch 34.00. T endenc ja  dla. pożyczek n ie jedno­
lita. dla listów zas taw ny ch  i ak c y j  przew ażnie  
mocniejsze. P ry w a tn ie  ś ląska  do la ro w a  07.00. 
TYarszawy 00.50

Rozpraw?, którą odroczono
poraź ósmy.

YY d n iu  w c z o r a j s z y m  to c z y ł a  sie p r z e d
s ą d e m  o k r ę g o w y m  k a r n y m  w  K r a k o w i e  
r o z p r a w a  p rz e c iw  5 o s k a r ż o n y m  o o k r a ­
d z e n ie  w  d n iu  17 s i e rp n ia  u h .  r .  d y r e k t o r a  
f a b r y k i  . .K ra k u s* 1 inż . TTupperla .  —  A k t  
o s k a r ż e n i a  o b e jm o w a ł  ró w n ie ż  5 o só b .  k tó -  

| ve w s p ó łd z i a ł a ł y  ze  z ło d z ie ja m i ,  w z g lę d n ie  
t r u d n i ł y  się p a s e r s tw e m .

I O s k a r ż e ń '  s k r a d l i  u inż. H upnerta  gar- 
d b ie lizn ę , b iżu ter ię , p o śc ie l, d y w a n y
i t. d. w a rto śc i o k o ło  9 ty s . zł. R ozpraw ę, 
k tóra  b y ła  od raczan a  ju ż  7 razy  odroczy! 
s«dzia  Z alipsk i po raz ó sm y .
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Diisg Hanki Wolskiej,
P o w ie ś ć  -współczesna

—  P o z n a ł e m  to  o d ra z a .  N iech  się p a n  
n ie  d z iw i ,  ż e  s ie  ro z e ś m ia łe m ,  C za se m  się 
t r a f i  n a  t a k ą  rzecz ,  że  n ic s p o s ó b  sie po -  
w s t r z y m a ć  o d  śm iech u .  Ż e b y  t r o c h ę  sk ruch-  
c z a s  i  u b a w ić  p a n a ,  d a m  p a n u  t a k ą  z a g a d ­
k ę :  c z te rd z ie ś c i  l i t r ó w  w o d y ,  c z te r y  l i t r y  a- 
m o n j a k u ,  d w a d z ie ś c i a  k i lo  "węgla, p ó ł t o r a  
w a p n a -  o ś m s e t  g r a m ó w  fo s fo ru ,  d u i e ś c i e  
p ię ć d z i e s i ą t  soli, s to  g r a m ó w  s ia rk i  i m in i­
m a l n e  ilości in n y c h  d o d a t k ó w ,  j a k  f luo r ,  ż e ­
la z o ,  s a le t ra ,  m a g n e z ja ,  jo d  —  co  to  j e s t?

O d rz u c i ł  wSyt g ło w ę ,  j a k b y  d o p ie ro  te r a z  
p o r a ź  p ie r w s z y  s p o s t r z e g ł  t w a r d y  w z in k  
R o jk a :  o d c z u ł  te n  w z ro k  j a k  d o tk n ie c ie .  N ie  
c z e k a j ą c  n a  odpowiedź.,  c ią g n ą ł :

—  T o  j e s t  c z ło w ie k ,  m ó j  p a n ie '  C z ło ­
w ie k  n ie  j e s t  n ic z e m  in n em . j a k  r e t o r t ą  p e ł­
n ą  m ie s z a n in y  p r z e r ó ż n y c h  c h o m ik a l j i .  O gól 
n a  cen a  w s z y s t k i c h  s k ł a d o w y c h  częśc i  w y ­
roi si z a le d w ie  d z ie w ię ć d z ie s i ą t  z ło tych!.? .

J e d n y m  h a u s t e m  o p ró ż n i ł  s z k l a n k ę  i 
z n o w  się ro z e ś m ia ł .  Z d a w a ło  się. n i e z w y k łą  
p r z y j e m n o ś ć  s p r a w i a ło  m u  w ła ś n ie  to ,  że 
c z ło w ie k  k o s z t u je  n ie c a łe  d z ie w ię ć d z ie s i ą t  
z ło ty c h .

R o j e k  s ied z ia ł  p r z y c z a jo n y .  "W s ło w a c h  
n ie z n a jo m e g o  w y c z u ł  u k r y t y  sen s ,  p r z y t e m  
j a g o  u ś m ie c h  d ź w ię c z a ł  w w raź n ie  z ło w ro g o .  
W y s ł a n o  za  nim P o l a k a ,  b y  lep ie j  g o  p r z y ­
ła p a ć .  C z y  n ie  z a s t a w i a ł  p u ł a p k i  o k r e ś l e ­

n ie m  c e n y  c z ło w ie k a ?  Z p e w n o ś c i ą  w ie  
•w szystko , a  t e g o  sp o s o b u  u ż y ł  j e d y n i e  p o to ,  
b y  d a ć  d o  z ro z u m ie n ia ,  iż  d o s k o n a l e  m n  je s t  
w ia d o m e m .  że p rze d  t r z e m a  d n ia m i  z o s ta ł  
z n i s z c z o n y  o b je k t .  w a r to ś c i  o k o ło  d z ie w ię ć ­
d z ie s ię c iu  z ło ty c h .

J a n  R o i e k  te ż  się ro z e ś m ia ł  i  t e n  b e z w ie ­
d n y  śmie cli p r z e r a z i ł  g o .  S p o j r z a ł  n i e z n a jo ­
m e m u  p ro s to  w  o c z y  i z a p y ta ł :

—  A  d u s z a ?  N a  ile s z a c u je  p a n  d u sz e  
lu d z k ą ?

-— ..Dusza? —  p o w tó r z y ł ,  w y b u c h a j ą c  
p o n o w n y m  śm ie c h e m .  — • T e n  d o d a t e k  n ie  
l ic z y  się. w y s t a r c z y  m u  p ię ć d z ie s i ą t  g ro s z y  
n a  k o s z t a  p r z e s y łk i .

N a ra z  s p o w a ż n ia ł  i ze zd z iw ie n iem  sp o j ­
rz a ł  n a  m ło d z ie ń c a .  W id o c z n ie  coś g o  b a r ­
d zo  z a s t a n o w i ło ,  b o  w e so ły  n a s t r ó j  u lo tn i ł  
się. U w ażn ie  p o p a t r z a ł  n a  w s p ó ł t o w a r z y s z a  
p o d r ó ż y  i ^ k o n s t a t o w a ł ,  że  m a  n ie n o r m a ln ie  
b ły s z c z ą c e  oc zy .-M o że  d la te g o ,  że w ło s y  by, 
ł y  z a n a d t o  c z a rn e ,  a tw a r z  z a n a d t o  b la d a .  
D o s t r z e g ł  w ąską ,  r ę k ę  i b a r d z o  k r ó t k o  o hc ię  
t e  p a z n o k c ie .  Yn tern p r z e r w a ł  o b s e r w a c je  
i p o la z ł  n a  g ó r n e  łó żk o .

Z a p y t a ł  z g ó r y .  ro z b ie r a j ą c  się:
—  C z y  p a n u  n ie  p rz e s z k o d z i ,  je ś l i  z g a ­

szę  św ia t ło !  a  z a p a le  n o c n ą  l a m p ę ?
—  P r o s z ę  b a rd z o !  —  o d p o w ie d z ia ł  J a n  

R o jek .
G ło s  też  j a k i ś  d z iw n y  —  p e .m yśla ł  L a ­

ch o w icz .  w y c i ą g a j ą "  z w a l iz k i  p iż am ę .
U m ie s z c z o n a  p r z y  d o ln y m  lóżk tt  l a m p k a  

d o  c z y t a n i a  r z u c a ł a  w ą s k i  p ro m ie ń  ś w ia t ł a  
w- c i e m n o g r a n a t o w y  p ó łm r o k  p rz e d z ia łu .  B y  
5o c ich o  j a k  w s a n a t o r j u m ;  s t ł u m io n y  ry t  
m io z n y  t u r k o t  k ó ł  z la ł  sie z ia r -z n  n ie  m ąc i ł
jej.

K ie d y  H a n k a  W o l s k a  z o s t a ła  s a m a ,  n a ­
s t ą p i ło  o d p rę ż e n ie ;  o d d y c h a ł a  s p o k o jn ie j ,  
czu ją c ,  że p r z y n a j m n i e j  n a ra z ić ,  u s z ł a  p r z e d  
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m .  T r o c h ę  k r ę p o w a ł a  j ą  ci­
sza  i s t a r a j ą c  się u n i k n ą ć  n a jm n ie j s z e g o  h a ­
ła su .  z a c z ę ł a  ro z b i e r a ć  s ię ;  z d ję ł a  m a r y n a r ­
k ę ,  k a m iz e lk o ,  k o łn i e r z y k ,  ś c i ą g n ę ła  b u t y  
i r o z p ię ła  u c i s k a j ą c ą  ją  k o szu lę .  P r z y  ca łe j  
c z u jn e j  o s t ro ż n o ś c i  n ie  z a u w a ż y ła ,  że  n a  
p r z e c i ą g  k i lk u  s e k u n d  o d b i ły  sie w  lu s t r z e  
je j  tw a r z  i p iers i .

G łu c h o  d u d n i ły  k o ła  p o c ią g u .  N a d c i ą g ­
n ę ła  c h m u r k a ,  p rz e s ło n i ł a  k s i ę ż y c ;  je j  o ś w ie ­
t lo n e  b rzeg i ,  p o d o b n e  d o  f a n t a z y jn e j  k o r o n ­
ki. o s t ro  o d c in a ły  s ię  na  c ie m n e m  t le  w io ­
s e n n e g o  n ie b a .  K oła  z g rzy tn ę ły  na  z w r o tn i ­
cy ,  w a g o n  s i ln ie  a m i ę k k o  z a rz u c i ło  w j e d ­
n ą  s t ro n ę ,  p o te m  w  d r u g ą ;  p r z e le c ia ł  ł a ń c u c h  
pś-wietlaaycff  o k ie n ,  je s zcz e  raz  zahuśtah :.  n a  
z w ro tn i c y  i p o c ią g  p o m k n ą ł  p o  w o ln y m  to- 
rze.

L e ż a ła  n a w z n a k .  w y p r o s t o w a n a .  N ie  mo- 
gda u n ać .  Osie w a g o n u  w y s t u k i w a ł y  m o n o ­
t o n n ą .  n a t r ę t n ą  m c lo d ję ,  d o  k tó r e j  p r z y c z e ­
pił}- się s ł o w a  i b-ezu:Manku d ź w ię c z a ły  w u- 
sz a e h :  . .C h e m ic y  m y ś lą  o T o b ie " . . . .  Z a m ie ­
r a ł a  m y ś l ,  j a k  s to p n io w o  p o w o li  g a s n ą c e  
św ia tło .

! .u m o r d o w a ła .  —  W s p o m n ie n ie  p r z y s z ło  
s k ą d ś  zda  l ę k a  i n ie  w y w o ła ło  z b y tn i e g o  
w z ru s z e n ia ,  a le  l e d w o  p r z y m k n ę ła  p o w ie k i ,  
u j r z a ła  p r z e d  s o b ą  s in ą .  n a b r z m ia ł ą  tw a rz ,  
d w a  r z ę d y  w s t r ę t n y c h ,  z e p s u ty c h  zębó w , 
w y s z c z e r z o n y c h  w  -za-Styg-łym u śm ie c h u ,  i 
zd z iw io n e  s p o j rz e n ie  s z k l i s t y c h  oczu . O g a r ­
n ą ł  ją p a n ic z n y  s t r a c h ,  c z e m p rc d z c j  s z e r o k o  
o tw o r z y ł a  oczy .  W ie lb łą d z i  p ła s z c z ,  le k k o

kołysący się na wieszaku, zaczął przybierać 
k s z t a ł t y  człowieka...

Taik. za b i ła .  A le  z a b i ł a  w  s a m o o b ro n ie ,  
b o  n ie  m i a ł a  i n n e g o  w y jś c i a ,  a lbo .. .  m u s i a ­
ł a  sama, z g in ą ć ,  g d y ż  z a  ż a d n e  s k a r b y  ś w ia ­
t a  n ie  p o s z ł a b y  z a  S z w a rc b e rg i e m .  P r z e r a ż a ł  
ją i  n a .paw ał  n ie p r z e z w y c i ę ż o n y m  w s r r e ­

te m .  P o  d łu g ic h  l a t a c h  w y s z u k a ł  ją ,  p o w t ó ­
rz y ł  p r z y r z e c z e n ie ,  k t ó r e  je j  z ło ż y ł  je s z c z e  
w  w ię z ie n iu ,  k i e d y  s ię  w id z ie l i  p o  raz  o s t a t ­
n i ;  u ie  p ro s i ł ,  lecz  r o z k a z y w a ł ,  d o m a g a ł  się 
ja k  b e z s p o r n e j  w ła s n o ś c i ,  g r o z i ł . . .  D o s k o ­
n a le  w ie d z ia ła ,  że t o  n ie  s ą  p u s t e  s ło w a ,  ze 
te r a z  n ie  u jd z ie  p r z e d  n im ,  g d z i e k o l w i e k b y  
się u k r y ł a .

R a p t e m  ro z l a ł a  s ię  d o k o ła  n ie j  o ś le p ia ­
j ą c a  ja s n o ś ć .  D o s t ą p i ł a  chw il i ,  w  k tó r e j  c z ł o ­
w ie k  o b c u je  z B o g ie m ,  i p o ję ła ,  ż e  —  t a k  się 
je j  z d a w a ło  —  d la  o d k u p ie n ia  w in y  m u s i  
z w ró c ić  n a tu r z e  to ,  co je j  z a b ra ł a .  J e s t  w in ­
n a  n a tu r z e  ż y c ie  lu d z k ie  b e z  w z g lę d u  n a  to ,  
że te n ,  k tó r e g o  z g ła d z i ła ,  b y ł  s tw o r z e n ie m  
p o d łe m  i r i k c z e m n e t n .  O b ja w ie n ie  u k a z a ł o  
je j  d r o g ę , p r z y s z ł e g o  ż y c ia ,  .-oświ i t louą  s zn a -  
1 e ra  mi n ie z l i c z o n y c h  p o c h o d n i .  N ie  c h c e  s ta -  
w a ć f p r z e d  s ę d z ia m i  Z iem i, b o  b e z c z y n n ą  p o ­
k u t ą  za  k r a t a m i  n ie  s p ł a c i  d łu g u .  P o w in n a  
zw ró c ić  p r z y r o d z i e  ży c ie  lu d z k ie ,  łu b  je g o  
r ó w n o w a r ł  ość. P o ś w ie c i ć  się . . .  d o k o n a ć  
-wzniosłego c z y n u  . . .

Ś w ia t ł a  z g a s ł y . . .  P o  o ś le p ia ją c e j  j a s n o ­
ści n a  c ie m n e j  z a s ło n ie  p o z o s t a ł y  z im n e  
g w ia z d k i  o d łu g i c h  m ig-ocących  p r o m ie ­
n ia c h  . .  . " S k łę b i ły  s ię  c z a rn e  w iry  i  p o c h ło ­
n ę ły  g w i a z d k i . . .  U c z u ła  l e k k ie  p c h n ię c ie  i  
p o to c z y ł a  się w  b e z d e n n ą  o t c h ł a ń  snu .

(Ciąg d a 'szy  nas tąp i) .

Km. 247,34.

Obwieszczenie o licytacji nierucńonmścł
Komornik Sądu grodzkiego w Oświęcimiu, za­

mieszkały w Oświęcimiu przy ul. Piłsudskiego 
L.  17 n a  zasadzie art. 679 i następnych K. P. C. 
obwieszcza o sprzedaży w drodze pulrlicznej licy­
tacji realności obj. lwb. 76 i 1053 ks. gr. gm. kat. 
Oświęcim przy Sądzie grodzkim w Oświęcimiu, 
stanow iących w łasność Marji z K lenowskich Ka- 
niowej i F ranciszka K ani w Oświęcimu ąp poło­
wie, a sk ładających się: realność iwh. 76 ks. gr. 

:gm. ka t. Oświęcim obejmuje par. budowl. 187 i par. 
rrunt. lkat. 242(1 o łącznej powierzchni 202.50 
sążni, oraz parcelę budowl. lkat 828 i par. grunt, 
łka t. 242/2 o łącznej powierzchni 320 sążni. Na 
parceli budowl. lkat. 187 stoi dom parterow y 
częściowo drew niany, częściowo m urowany, k ry ty  
‘papą; do domu tego przy tyka  dom murowany 
.parterow y z pokoikiem na poddaszu, k ry ty  da­
chówką cementową. Na parceli budowl. lkat. 828 
stoi dom dw upiętrow y m urow any k rv tv  eternitem , 
nadto do realności tej należą przynależności bliżej 
w nrotokole opisu i oszacow-ania opisane.

Realność lwh. 1053 ks. gr. gm. kat. Oświęcim 
stanow i parcelę gruntową, lkat. 433 o powierzchni 
865.50 sążni.

L icy tacja  powyższych realności odbędzie się 
w dniu 27. listopada 1934 r. od godziny 10-tej 
rano w sali Nr 17 Sądu grodzkiego w Oświęcimiu:

Cena oszacow ania powyższych realności wy­
nosi kw-otę 103.615 zł. 50 gr.. zaś suma wywołania 
kw otę 77.711 zl. 62 gr., poniżej k tórej sprz,edaż 
nie . astąpi.

P rzystępujący  do licy tacji winni złożyć ręko j­
mię w w ysokości 10.361 7.1 55 gr. (k i. 1/10 część 
sumy oszacowania, art. 686 § 1 K. P. C.) do rąk  
kom ornika lub do depozytu sądowego.

Rękojm ia w inna być złożona w gotowiźnie, 
albo w takieb papierach w artościow ych, bądź k sią­
żeczkach w kładkow ych insi rtucy j. w k tórych  wolno 
umieszczać fundusze osób małoletnich (pap,(ery 
o bezpieczeństwie pupilarnem  art. 686 § 2 kpc.l

Przyr licy tacji będą zachowane ustawowe w a­
runki licy tacy jne, r, ile dodatkow em  publicznen 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
■warunki odmienne. P raw a osób trzecich nie hęda 
przeszkodą do licy tacji i przysądzenia, własności 
na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, 
że w niosły powództwo o zwolnienie ni°ruehomości 
Jub jej części od ogzekucj-i i ż,e uzyskały posta­
nowienie właściwego Sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
ta c ją  wolno oglądać nieruchomość w dnie pow­
szednio od gndzinv 8-mej do 18-tej. akta. zaś 
postępow ania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim  w Oświęcimiu.

Oświęcim, dnia 2. października 1934 r.

Komornik Sądu grodzkiego w Oświęcimiu: 
Stanisław  Szperber.

Z ió f t  s k l e d N
n a  p o w o d z i a n !

Komornik *
Sądu  Grodzkiego 

w K rako w ie  
Rewdru T. 

uk  św  Gertrudy- 23.
Sygn. I. Km. 1472/34. 
dnia  3 paźdz ie rn ika  1931 r.

O b W i e i z ń @ R i 9 .

W  dniu  26 października  1934 r. o godzinie 
10-tej sprzedane będą. w K rako w ie  p rzy  ul. K o ­
pern ik a  L. 8. i we Firmie „H eim es"  przy- ul. 
S to larsk ie j  L. 13. w  drodze  publicznej l icytacji 
n a s tęp u jąc e  ruchom ości: u rządzenie  domowe,
fu t r a  s tare ,  obrazy : T u rka ,  Wł. H offm anna, 
R em bartow sk iego ,  Żarneckiego, Żelechowskie­
go, for tepian F y .  W ir th  F ran z  z p ły tą  m e ta lo ­
wą, b ib l jo teka  różnych  au to rów  i garderoba  
męska. R uchom ości te  ocenione będą, w  czasie 
l icy tac j i  (Art. 588 § 2 kpc.l .  Można je og lądać  
w- pow yższym  dniu j pod w sk aza n y m  a d re ­
sem o godzinie 10-tej.

K om ornik  Sądu  Grodzkiego R ew iru  I.

(—•) Mgr. Stanisław  Scierański.

T. Cieśliński, z Przemyśla,
wyjechał do Węgier
a d r i i  d o  28 b.

T © k i v a  © b o k  T o k s i u .

e y o y j !  x a n a l i z u j
ZN A K O M iT A  CE*?ŁA 
Ce"1 j. il w Złotówkach 

1  J pod  Krakowem.

rurami k&mlonkowemi 
F a b r y k i  N a a ry w S i *3

©

€

©

K u p u : P Ł Y T Y  P ł i i C A f l S K i E
5 wszfcdkle m  ro b y  s z a m o to w e

R s J I e p u e j  J e k o i i l

11 2 fabryki MarywU w Radomiu. 

©  # ©

Oferuje wina mszalne, Szamorodnery 
wytrawne, od 3.80 do 4 .40 za t litr  

w beczkach fl. od 3.50.

B I U R U  F A B R Y K  : ®
w Zie c j  »y gadtomio i SiKjigdnjoTO

ICrskćw, Basztowa 17
PrzenuklinoweP^sy

Opaski  Ltrri. s zna
Suspenzorja, prostotrzym acze

Ą p a r a t Y  o r t o p e d y c z n a

Protezy ręczne i nożne, szczudła kule ;tp 
W ykonuje we własnej pracowni

N a r z ę d z i a  L e k a r s k i e

oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. KnapSfiski BCrak&w
u L  M m © ł a i s ^ T . T f i l . 1 5 C - 5 ®

Telefon Nr. 112-49.

> ©  * 3 E H 5 S 5 E 9 ^ S .  ®  #

I l i lM  U l
Nejnowsza modele—

najniższe ceny!!!

. . i l u .

Kraków, ul. Groilzka 13,

Absolwentka Gimnafejtwi,

pisząca na maszynie, 
prosi o jakąkolwiek 
pracę. — Zgłoszenia 
do Adm. „Głosu Nar.“ 

pod 24-0.

IIT PW E  i OSZKLENIA W 0Ł0WII'
ofl zł. 25 — piefr hwe iralown

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykona znany od 1902 r.

f i m m m w  z m ł a d  m i m i m  s  f ó & s f i E ®

S ,  O .  Ż E Ł i E M S K I
IfraKOw, M m  Mrasifiskieg© 25. Tel. 106 5© 

(dom  wJasny).
nrzirfmuje ró w n le l re^aracJc t oflnow>j. 

Fachów ? obsluoa. Fachowa obsługa .
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza rów nież ram ylnb  Rżyny żelazne

1 " J o ly^ h  m edali w 31 la ł pracy.

Za dzia ł og łoszeń  Fedekcjja n ie  b ierze odpow iedzialności.

10 gr. *Drobne za wyraz
Układ tabelaryczny o 50% drożej 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 26 proc.

W ydaw ca za „Głos »-arodu“ Ske z ogr. odpow. K. H-oleksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef V irchatowski. D^rkarnia „Głosu Narodu* pod zarz. R- Ferfcs.


